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CENA 10 OI~OSZY N 72 [!ółem rybek: __ I 

An lia ż~da od Niemiec ianiechania zbrojeń 
tłowe rokowania pomięd·ZY Berlinem a Londynem w sprawie 
zawarcia paktu p-okojowego.-Ang·łicy nie wierzą już Niemcom 

Londyn, 13 marca. Odpowiedź Niemiec ma na celu wy- Jak śłychać, minister Eden wystąpi I zagwarantowania pokoju nie tylko n~ . 
Ozienniki dzisiejsze omawiają szero- tworzenie opinii, przychylnej dla Trze- z konkretnym żądaniem i Zachodzie, ale również na wschodzie 

ko -Odpowiedź Hitlera na propozycję ciej Rzeszy, jakoby chciała ona pokoju, ZANIECHANIA PRZEZ NI"EMCY DAL- Europy. 

angielskie w sprawie zawarcia a nie wojny. . :s;, SZYCH ZBROJEŃ j- Rokowania obecne pomiędzy Niem-

NOWEGO PAKTU POl<OJOWEGO. '. cami a Anglią mają wi~kie znaczenie 

Odpowiedź Niemiec utrzymana jest w s . k • "';.- ' k . t , ! dla rozwoju sytuacji w Europie, gdyz 

badzo OgÓJnikOWym tonie i WfaŚCiWie traJ protestacyjny wsz"st ~eh m:a1s row I Od WYUikU ich zależy, CZY nastąpi CZęŚ• 
nie daje żadnych konkretnych wyjaś- J U. ciowe z'ahamowanie zbrojeń, czy też 

nie~, czy ~!emcy goto~e są. do porzu- w zakładach przemysłowych Widzewskie.i Manufaktury. _ I trwać będzie ~alszy. wyści.g ~br.ojeń, któ 

cema ~woJeJ agresywnei pohtyk1• Ber- Dziś konferencja w min. opieki społeczne! I ry e1oprowadz1ć moze do wo1ny. 

lin, ktory· znalazł się obecnie w trudnej • • · • . . • • I 
sytuacji z powodu fiaska swej pqlityki Łodz, 13 marca. { strow1e tkałnt stra1ku1ą nadał. • • 

w sprawie kolonii, stara się za wszelką c~). - .w dniu wcz~ra~szym w~zysc~ . ~ dniu .dzisi~jsz.ym odbęd~ie ste. w Statek estonsk1 zatrzymany 
cenę poprawić swą sytuację na Zacho- m~1strow1e •• przędz~lm 1 wykon.c~alm 1 rmmsterstw1e. op1ek1 spoleczn~J sp?cJa~: na Morzu Sródzi€mnym 
dzie. W1dzewsk1e1 Manutaktury porzuc1h ra-

1 
na konferenc1a z przedstawic1elam1 uuu Tall' 

no pracę na znak solidarności z 130 maj- · pracowników umysłowych i związku , , 1,~·. 13 marca. 

strami tkalni, strajkującymi już od kilku majgtrów w sprawie „,Yidzewskiej Ma- 1 Statek estonski „Olew idący z Ka· 
tygodni. · nufaktury". 1 dyksu do Bagd8:du, zatrzyma?y został 

Strajk protestacyjny · trwał cały Sprawozdanie z tej lwnferencji 7.ło- przez ~kręty wo1e.nn? fr~ncusk1e. ?tate~ 
· zfeń. Wszystkie działy Widze\vskiej tone będl1e na jutrzejszym qgófnym ze- „Olęw był w~dzierzawiony ~gijkom t 

Manufaktury były czynne, jednak praca '( braniu majstrów, które odbędzie się w szedł z. ł.adu.nkiem węi;!la. M;m~ braku 

• db ł · b d · t • 1 t k J 1 ż d dowodow wmy statek estonsk1 został 
Cita del Vaticano, 13 marca. o ywa a się ez na zoru mais row, to , o a u przy u. eromskiego 74 o go z. t J 't t . . d ń ' d k 

(PAT) Wczoraj rano zebrało się w też . zanotowano wiele usterek i nicdo- '
1

9.30 rano. Na zebraniu tym mają za- zatrzymany. eks to iutz, rk~r;lń wypate 
· · · 6 · · · ' • • d • d i l . . k za rzymama o r.ę u . es ons iei;;o w ym 

prywatny m apartamencie Pap1eza 2 -rn c1ągmęc. . pasc o powie n e rezo ucie w zw1ąz 11 t ńodniu 

kardynałów, należących do 3-ch kon- Dziś rano majstrowie przędzalni i z przewlekłym strajkiem w Widzew- y,,, · • 

grega:yj: p~opagandy, SJ?raw koście!- wykończalni przystąpili do pracy. Maj- skiej Manufakturze. I Brak mąki w N1emczecl?. 
nych I k~sc10ła wschodn~ego. Obra~y, z • kl lk• I • li d i • Berlin, 13 marca. 

J?Od osobistym przewodmct~elll: Papie: ac•e e wa I na roncie u~ il il)ilra I! Oba"."Y·. iż zapasy mąki chlebo,wej i 

za~ trwały prz.eszto. 2 g?dzmy I wz?u I ' U . , pszenne1 me· starczą do nowych zb1orow 

dziły w 'Rzymie ~uze :amteresow~me. Wojska rządowe stawiają opór powstańcom zmusza Niemcy do coraz to nowych 

Przypuszcza się, ze przedm10tem ł · , • . • oszczędności. 
tych obr;;i.d byty sprawy organizacji ti Salamanka, 13 marca. 1 konfederacja pracy) poda1e, ze dzis ra- D . . . . .1 . 

hierarchii katolickiej w Abisynii ora~ f (PAT) Według ostatnich wiadomości 
1 
no w czasie sprzeczki został zabity de„ Id .zistaibP0l~~1 0 si~ zno~u dr.ozpfobrzą· 

f t d i k G d 1 J I t b t 'k • t t h k zeme za. rama1ące uzywama o a ry· 
inne zagadnienia wewnętrzne kościoła. z ron u, na o c n u ua a a ara spe- t ega ro o n1 ow ranspor owyc w o- k „ kl . t k' . t . . . · , 

cjalnie zaś w pobliżu Taracena, tocza mitecie obrony Madrytu Domingo Ro· a1c1i . a. is ru mł ~ · 1 zv. me! 1 pszkennkeJ, tao 

G d i i kł Jk. p t Id • Ot i po e·ca1ące pos ui;;uwame stę mą ą .ar 
rypa na WOrze s ę .zac e e 'Ya i. rzerzuc?ude na en riguez er no. flaną. Fabrykacja klajstru rozwinięta 

k .1 k. J ł .. odcm~k oddz~ały bryga~y m1~ zynaro„ . Aeviła, 13 marca. jest w Niemczech na wysoką skalę, jako 

ro ews 1m w ugos awn. dowe! stawiaJą silny opor WOJSkom po- (PAT). w Dziennil1~.1!rzędowym o- artykułu niezbędnie potrzebnego w róż· 
, Paryż, 13 marca. wstanczym. głoszono dekret, obmza1ący ilo 18 lat nych gałęziach przemysłu 

„Matin'' donosi z Białoarodu, iż -na Madryt, 13 marca. granicę wieku dla ochotników, pragną- · 

dworze królewskim panuje epidemia gry (PAT). Dziennik „c. N. T. (narodowa cych wstąpić dp armii. Demonstracja studentów w. Soffi 
py, która dotknęła również i rodzinę kró K t • k , "k , F 

· le.wską, a mianowłcie króla Piotra, księ rwaH_I y s rai rzez.ni· 0111 wo ttanc1•1• 
cia regenta Pawła i jego żonę, księż.nę W ! L' 11 W '8 I 

Olgę. Hilko osób odniosło runu 
Likwidac1"a stra1·ku . Paryż, 13 marca. I tu zarządził zwiększenie oddziałów żan 

Wczoraj ponowiły się rozruchy str aj • darmerii. 
W amerykańskim ilrzemyśle kowe w Eletons w departamencie Cor· W czwartek wieczor·em, strajkujący 

Dett-Oit, 13 marca. re.ze, gdzie pracownicy rzeźni powtórnie zabarykadowali się w rzeźni, stawiając 

(Pat) - Przedstawiciele „General ogłos:li strajk, na znak protestu prze· opór, a nawet atakując pobcję. Rozru

Mot.ors" i związku zawodowego robotni ciw zwolnieniu z pracy orl!aniz.atorów chy wywołały silne zaniepokoje.nie w 

ków przemysłu samochodowe·i!O oświad pierwszego strajku. mieście. I 
czyli, że osiągnięte zostało porozumienie Do strajku przyłączyli się pracowni· Paryż, 13 marca. 

co do wszystkich żądań rohotniczych, cy innych jeszcze przedsiębiorstw, przy W piątek rano znaleźli urzędnicy po· 

które wywołały strajk w przemyśle sa· czym podczas gwałtownych starć z ro-1 licyjni maszynę p·iekielną przed drzwia· 

mochodowym w styczniu r. _b . Ogólny I botnikami chętnym i . do pracy, kilka 
1 
mi zakładu fryzjerskiel!o w robotniczej 

układ ma być podp·isany dnia 14 marca. ·osób odn iosło rany. Prefekt depart.amen dzielnicy Paryża. 
Wkrótce później w innei, ,silnie zalud 

l\f era arcyks. Wilhelma Habsburga 
Sianie on przed s~dem w Paryżu 

.nionej dzielnicy, wybuchł pożar w salo
nie fryzjerskim, który zdołano szybko 
ugasić. Dochodzenia wykazały, że za· 
chodzi tu wypadek podpalenia. Drzwi za 
kładu fryzjerskiego zostały mianowicie 
oblane benzyną i podpalone. 

Sc;>fia, 13 marca. 
(Pat) - Wczoraj wieczorem studenci 

manifestowali iponownie na ulicach Sofo 
domagając się prawa silosu i przywró· 
cenia postanowień konstytucj i.. Policja 
rozproszyła manifestant6w, aresztując 

około 1 OO osób. - UniweTSvtet będzie 
·zam}<inięty przez dwa dni. 

Nagły zgon 
w zakładzie szklars~im 

Łódź, 13 marca 
(gr.) W zakładzie szklarskim przy ul. 

Piotrkowskiej 19, należącym do Benia
mina Galla zastabt nagle jego robotnik, 
60-letni Władysław Bojarski, zam. przy 
ul. Zawiszy 42. 

Do Bojarskiego wezwano pogotowie 
ratunkowe. Kiedy przybyla karetka, ro
botnik nie dawal już żadnych oznak ży
cia. Lekarz stwierdził zgon wskutek 
udaru serca. p . 

13 
I zbiegł razem ze swoją przyjaciółką za· 

aryz, marca. granicę. _ 

Paryski sąd karny IX-go obwodu, z.aj 
1 

Po pewnym czasie ujęto zb '.•egów i sąd 
mował się ·skandaliczną aferą, której bo I paryski wytoczył im nowy proces. -
'haterem jest arcyks. Wilhelm Habsburg. Świadkowie, spwwadzeni częściowo z 

neutralność Stanów Zjednoczonych 
Został on skazany w lipcu 1935 r . na 5 ! Wiednia, wyrażali · się bardzo uj.emnie o Prawo prez•.uydenio Roosewelia 
lat wię z'..enia wraz ze swą przy jaciółką. J oskarża nym . Rola arcyks : ęcia utrzymu· ! Waszyngton., 13 mare.a. sającej 1 maja i udzielającej prezydento-

Paulette Cuyb.a za t.o. ~. ~ 1nliJ..,„:ał ja do; jąc e~o się z o szukańczych afer przyja· , (.Pat) - Izb.a .reprezentantów oma- 1V'i władzy dyskrncj.onalnei do wydawa· 

p9pełniani.a oszus tw, z kf:'.lrvch sam ko- i c iółk i , któ r-f~h był inicjatorem, przędsta . wiała dziś projekt ustawy o neutralności nia zakazu eksportu materiału wojenne· 

,-,--- '- , '- Gdy arcyks fhbsburg widział ,' 1·;ia , ;ę p.a uodst?,wie zeznań świadków, ' przewidujący przedłużen '.·e obecnie -oho· go dla ·stron walczących. - Obecna usta 

-·-' ·-- ·- :::10 :t.:.:e s ; ~ bcz :~ c. clzi2:n~, -·: ~ · - >- -'-1:-znvm · ~-:riatlc. . iY1i,ązuj~cej u~tawy o rieutrainości, 1vyga- wa ma być przedłużona na jeden rok. 
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Marlena Dietrirh ;przedrnikrof o nem radia :;.;;;~:~~;,:~;;.~: ~.= 
D I. F • b k • ' • . klem, który .iatrudniony Jest jut conajm.ntef pól 

OUg 8S 811° 80 S podczas DadaW801a 8UdyCJt radiowej Die rOZ• roku w przedsiębiorstwie - może stę Pan zwr6· 

staje się ze swym ulubionym kotem - Wallace Beery' nie potrafi lcić do szefa wydziału,, względnie kierownika I 
. • . poprosić go o przenjes1enje Pana do In.nef pra• 
przemawiać bez pomocy •. . Czapeczki cy, przy kt6rej moźna więce~ zarobić. Niech .•lę 

(z' Zd f b · · · d k · "' . . . d . . . . . ..., D . 1 Pan zwierzy ze swoich z.am1ar6w matry1non1al· 
, . aw~ O· Y _się, ze gwiaz Y e ra- waz „zwyczaJ ten Jest JUZ obrze zna- j SZYJ~ i ubiera cieTJły v~aszcz. o.p1ero 1 n eh i ros· 

0 
omoc w tym znaczeniu aże-

nu, P_osiadaJące niezwykłą ru_tynę, wy- 1 ny, obo~ mikrofonu st~je silny meżczyz- wówczas jest pewna, że występ jej_ się b; łtrm!°!mo~liwifa Mu otrzymanie leplef' płat
stępuJ~ b~z .tremy prze? m1k,r,ofon~m. • na, ktory p~dphwytu1e ~lodką ~orettę uda. ·· . . 'nel rac • Ocz wiście z zarobków otrzymywa
Okazu_Je się Jednak, ze w1ększosc z mch I w swe ramiona. Po ·kilku minutach Jedyny wyJątek wśród kobiet stano- hp ob? n·e i: mote Pan utrz m wać rodday 
jest niezwykle stremowana,, .Przy czym gwiazda wraca do przytomności - i do- wi Marlena Dietrich. Ody po raz pierw- ~~:szcze c~m:gać rodzicom, co Ysl: Im słuszaie 
obawa przed występem u roznych arty- skonale gra. I s:Zy stanęła przed mikrofonem. wszyscy 

1 
. . 

stów objawia się rozmaicie. Miriam Hopkins zawsze obawia się byli ciekawi, jak się będzie czuła. Mar- na ezy. 

Clark Gable zdejmuje krawat i kol- nagłego zachrypnięcia. Dlate,go też za- lena zapaliła papierosa, uśmiechnęła sie Cieszę się, że Pan spoważniał I nie myłli 
nierzyk, a nastevnie marynarke, voąym i równo zimą, jak i latem, wkłada na glo- i przemówiła, a' po skończonej audycji o kontynuowaniu studiów łilm-ow,.ch. Te pro. 
zawija rękawy od koszuli. Dopiero w I w~ czapke futrzaną, owija dokładnie najspokojniej odeszła. jekty były nierealne i napewno wywołały zM.. 
takim stroju mówi do mikt.Qfonu bez za-

1 

mienie władz, do któ-rych się Pan zwracal z 

jąk~:~;~u jest bardziej nerwowy. Musi c·o wolno kro' 1o·w1• ang1·e1sk1•emu ~::b:a ol,:7e~' M!~y:c7:e !~wn:I~= 
podczas audycji trzymać w reku jakiś . . . ·~r· przy rodzinie tak, aźeby nie zachodziła potrze. 

przedmiot, który obraca między palca-· Monarcha nie może być pociągnięty do odpowiedzlalnóśel ba prowadzenia gcsp-0darstwa. Jeźeli zarobki 
mi. Gdy mu pewnego razu ktoś wyjął! ' - ł · t ł k• • I Wasze do llpca nie wzros,ną, łlub należy odlo-
„zabawke" z reki, Menjou nagle przer- . · . . nawe .. ~~ ~r~es ~ps ~a ~y -~m~ ~e .: . .. • • . tyć. Narzeczona równieź p-0winna się postaral 
wal wystev. . (sb) W związku ze zbhzaiącą się ko-j rzyc wsiystk1ę w1ęz1em:i 1 wypusclc o leptel płatn11 pracę. Jeżeli Jest zdolną i WT· 

Dougl(ls Fairbanks zabiera do studio·! ronacją pisma angielskie podają cieka- ; skazanych. nawet ~a najsurowsze kary: kwaliłikowant sprzedawczyni4 - zarobki jef •• 
radiowego ulubionego kota. Nie prze- , we sz~zególy na temat prerogatyw krć . Król _ 1?1ał rówmeż prawo uchylac 

1 
zbyt niskie. 

szkadza to, że równolegfo ze słowami I lewskich. . . . . naJrOZfr!-aitsze .~stawy, Jednak od czasu! „MIŁY RYś" w LODZI: Nie wiem. gdzie 
artysty slychać czasami miauczenie , Kr~l m_e moz_e być pociągmęty do stracema Mam Stuart prawo to zosta- szukał Pan dotąd znajomości z kobłetam~ ale 
kotki: · wszyscy wiedzą, że bez niej l ?dP?w1edz1alnośc1 nawet za czyny ko- !o mu 09ebra~e: Szofer. króla ma .pra- wtem, że nie wszystkie •Il takle jak Pan ądzi, 
Fairbanks ni_e wystąpi. Również Walla-1 llduJące z kodeksem. . . ":o pędzić po u!•~ach !masła z nieogra- nie: wszystkie chcą jedynie uźyć tycia i zabawy. 
ce Beery, jeden z najbardziej rutynowa- · Prpfesor_ praw~ ~fcov z _umw~rsy: mczoną. szybkosc1~, Jednak ~akazane Znaczna większość kobiet marzy pOwaźnłe 0 

nych artystów nie mo.że przemawiać I tetu Cambridge osw1adczył, ze krolow1 jest umieszczanie na woile krolewskim znalezieniu odpowiedniego człowieka, zaloUimu 

bez pomocy ~za-peczki, którą Wallacerw<>l~p podrobić czek bez obawy, że ._zo· !akichko)wiek o~znąk lub numerów re· ogniska domowego i wspólne! przyszłości. Je. 

nakłada na głowę. 1-stame skazany. · Jestracymych. j żeli Pan dotąd nie znalazł odpowlednlef towa-

Naogół jedna.k mężczyźni zachowu- ,W razie wojny król 1!1a ·prawo od· Dochody króla są wolne od podatku. , rzyszki _ to znaczy, że szukał Pan w nleodpo· 

j~ pr~ed ~ikro!?n~m \~ięcej spokoju i 
1
1 dać .• nie~rzy!aciel_ow. i księstwo ~or~· 1Król ma prawo nabywać każdą nieru- ;·wiednim frodowtsku. Niech •~ę Pan taprzyfaźnl 

z1mneJ krwi, amzeh kobiety. · wa~n, kt.ore 1est . prywatną własnośCJ'l I chomo-ść jednak nie wolno mu nigdzie z kolegami pracy, z wartoścww-ymi chl0pcamł, 
Nerwowa i przewrażliwiona Lorette 1 rodziny królewskiej. ' figurow~ć jako lokator. · I kt6rych wychowanie łwtadczy o tym. n ..,,.,.. 

Young podchodzi tnż do mikrofonu. pod-I ' . Królowi wolno nadać tytuł szlachec i nłeilt dobre ' obyczafe z rodz1clelsk1ego cłom.a. 
nosi ramiona i pada zemdlona. Ponie- ki każdej osobie; może również otwo- 'i Niech Pan postara się n.aStępnie poznać siostry ' c '\ . , . 
l#C-0""~~ ..... ~·~·~··················~··••e•..,..················· ZY wwec1e, ze... tych znajomych, kh kuzynki, albo krewne. Pew· 

W2lk~ z ob "Ułnym ry.tu"'• ~tom Hl lndiii"h :_ ''.h:.inist~tstwo sptaw wojsk.~wyc.h. ::J1':i!~łs:i1żeu~si:1;~::c::;ie;;rz~~~:lz1:; 
u „ ~ ft c . I . ut~ w . . u . 1· w Anglii. wydala .rozporządzenie, iz ~az- klejnot. Rozum.iem Pana doskonale _I zdafę 110-

W dowy po śmierci męió~ J,?iną w płom~eniach ' d);' ·io!nierz: 1!1USl otrzymywać codzien- ble sprawę z tego, ze sąmotny męźczyzna łęsknl 
(sib) - Jak wiad·omo, w Indiach is-t· Jwypadki palenia wdów. Między innymi, · nie twelke czekolady. r.zekolada b~dzie do przyjaznej duszy, do wlasaego domu i wresz

nieje okrutny zwyczaj palenia wdów na odbyło się niedawno w mieście Har-doi 
1
l TJ~zer;lblt?WY;Wana tw 'lmettalowym .naczy. c1e.„ domowych obiadów. 

t · ł k · · h ł h bl.· Al h b. d. ..LJ' al -' niu a ;Y me ren om a se w ·czasie UTJa-1 
s o_~1.e wraz ze zw o ami 1c zmar yc ·. w .. po . iżu_ a .a .a . pi.u; l~nę- sp ewe , l . • . . ~ ~ ~ , .,.,_ _ BEZDOMNA „ w BUSKU-ZDROJU. Nleste-
męzow, Przed prz·e·szło stu,· laty -wła,dzę- ~<>k"' ltf~łłe~. -c!cma· z iroz~czy po-j ow. · · -ł 1"

11 
dl p 

1 
j · m, .._ -BJłr przechoWT· 

angi~bkii! wydały s.urovry zakaz .. stos?~ strac~e męża, _i$koczvł~ w pł~i•i;i1e: ' . .., . . - /JOl~eja • waszyngtorlsktf . WJ>r__owa- : :a~e ÓIPfrz; k:a :lesi c czym Jednak, 
wama w dalszym c1ą~u teJ!o ry\'ł~\u"r" ' I Nikt z ooecnycn me przesz.k-0dz1~ 1e1 d~ila .nowe uctos~?nalenle w ceru ustale- ' wskute~ braku z'łosze~a".1 ~dresałki ·- ZO• 

Zastosowano drakońskie kary wobec w tym. Wypadek ten wywołał na m1esz I ma identycznosci schwytanyc~ prze- . 
1 

M . d l ę. !e 
6 

'ł • ż 
osób, które przyczynią s'i ę do spalenia katicach Harcloi tak vrstrząsające wraże stepców. Obe-cnie bada ste odciski TJal- . ~·i dznlH;zone. .amotna z e1ę, d ;; t:.i JU 

wdowy na stosie lub też nie przeszkó~ nie, że postanówil'.i oni zibudować w ców aresztowanych, sporza,dża fotog~a- . :d 0 ,z /rt 'la I, ze rzymam 0 e sze 
dzą w dokonaniu te,~o istraszne,~o aktu. 1 tym miejscu świątynię, poświęconą mi· I fi<ł i uwiecznia na płyci.e TJatefonowej ich i a omo c • 

MLmo to, rok rocznie kroniki notują łości małżeń!J'.kiej. . . I głos. ' · . · 

K I 
}edzi·e pani do Meksyku?„. Czy pra'Ydą - Tak, to ja.„ - o-dparl Jerzy Hal-

r Z Y W. ,d y ,· Napisał specJalnie dla „Expressu": 1 j-est że zami,erza pani zostać wspólmcz~ win. - Pani wybaczy, że użyłem ·tak 
Ja:: R 2 Y B A_!!j ·' ką Hal wina?... gwaltownego podstępu, ale widziałem, 

. _ Sfln_sacyjna pewieść spółczesna N~próżno Ja~z-~a tłoma·c-zyła _że że grio-zr pani poważne niebezpieczeń-

b d · · . I naraz1e sprawa JeJ wygląda bardzo stw·o ze strony rozwydrzonych pani 

I ~ 8 . . P 0 m S Z (Z 0 n e 1 f~:r~~~ż~-~~ ~~l~~·~s~~~ż j~~ ~~~~ar~k . ~ti1 e~~~~e~~T oi!~~z~v~~;;~ac;:;i i~: 
• · · · · · · i86 l ni.e jadta.„ T.lum . nie chciał ustąpić. zyóz.ny ból, musiałem bowiem działać 

~---~-~-••••••••••~••••••~•••••1Ta~~o~kawy)~p~~ w~kuo~ u~~iz~cy~wm~ .... Czy~ba~ 
. . · , . · , . · dn rąk ja'kiieś petycj-e znalazł się nawe't dzo bolał-o?„ . 

. - ~ły~zal~m 9 ni-ei, _owszem„. Jial- j,, Keb1ch n:achnąl ręką rzucił tylko I jakiś fotograf k~óty krzyknąf: _ NEe sz.kiocl:zL. - o'd'parła Jadzia 
wm mow1l m1, ze to Jest zawodowa ~e,dnio słowo. . 

1 

_ Pani będzie łaśkawa teraz spoj- spokojni1ejszym gfosem. -- Bard!zo fe-
szantażystka.„ ~ - Protestui~! . . rzeć na mnie!... O, taik!„. Pr·oszę się stem panu nawet wdzięczna, bo„. by-

- A czy slyszafa pani coś ·O Hance ~ -:-- Sąd udaJ•e s1~ n_a naradę„. - uśmiechnąć! . ;am naprawdę w sytua.cji bez wyjścia„. 
BłażejoO'wnie? M' . . . os\~adczky_llkprzewt ·odn.iie~ącr h d . - Ludzi-e, c·zyści:e powari1owali?! Bardz.o panu dzi1ękuję .. „ Teraz może już 

- , wszem.„ ow 1·ono m1, ze o-i ~a -ro i un~s u mrnu_ ac, . sę_ z1a ___ za tata w rowadzona z równowa pan zatrzymać maszynę, to ja wysiądę. 
iest corką pewnego Meksykanina, kto- wszedł ponownie na salę i osw1adczyl: . J gY. ,. -, JP hcec'e ode mnie? _ Chce pani wysiąść? - zapytał 
ry pozostawiil wielki spadek.. ttalwin . - Wobec koni czności wysłuchania go: .ak~ia. -:-1 . . z_egomcó ·c..1e? Przec'1·~ zmartwionym glosem. - Dlaczego? 
· d · ł · d · · · dk d d d 1 . Ja 1m mi, I1ome wi 1 • „. ~ 
nar zo mtere~owa1 s.1-ę tą z1ewczyną „ ,. n?wego sw1.a a, są o. racza a szy 1 ·eżeli tak dalej pójdzie to przegram _ Jakto?.„. Przede muszę wrócić 
Zaadoptował J~ nawet... To .był bard~o ciąg sprawy na trzy dm! . ~prawę i nie dostanę ani grosza! do domu„. na obiad„. 
u~z~nny człowiek„. On zaop11~ko~at ~~ę · · J~OZDZIAŁ 157 _ p . t k , . ._ b . d - A gdybyśmy dz.isiaj wyjątkowo 
n-ą Jeszcze wtedy, gdy ona :-1,c me w1e-1 ~ - „~m a mowi, ze Y się, 0. nas zjedli obiad razem w restauracji?„. Czy 
działa 0 czekający'11 ją sp::idi\u .__ '. CICHE WYZNANIE odczep1c„ ... Ąle my pani nre pusc1my.:„ t-o ni,emożHwe? 

-A czy pani· wi-e co si·ę . stało z tą Była godzina pi1erwsza, gdy Jadzia Otoczyli .Ją zwartym k_otem. Jadzia N' W kl 1 I d ł d k ł t n wzro - ie... Y uczone. 
Hanka Btażejówną?.„ opnścila gmach sądu. Kliński pozostał, r?Z:g ą a a się '°' ·O a rag~cz ym · --Dlaczego?.„ Powinna pani przy-

- · Owszem„. Styszatam.„ Zgi·nę~a· gdyż miał jeszcze inne sprawy. Jadzia klem. p , . . 
1 

_ bł ł najmniej odwdzi·ęczyć się jakoś swemu 
podczas katastrofy w Tatrach:„ Halwrn wyszta na uli·cę i nagle znalazła się N~scieM m~ie„„. d ~g:t· 

1 
a zbawcy„. 

strasz,ni1e rozpaczał po jej śmier6i... On wśród ttumu nieznanych, rozgorączko- -;- 1~·„ 1l;SI pam po PIS'_ · "': z - - Chętnie odwdzilęczylabym się 
1ą kocha-ł jak własną córkę!.„ wanych ludzi. . . .. . bra_c motJą , prosbę„. I odpowiedzl•eć na panu, ale.„. to jest niemożliwe„ .. 

- To kłamstwo!-:-- rozlegl się nagle __ _;_· To ona:„ - sżepnąl ·jakiś mło-· moJę P~ ama. . • _ Dłaczeg-0?„. 
jak i·ś gil•os spośród publiczności. diieniec: Jad'zia s~arpnęla si·ę, by umk?ąc z - Bo ja, wtaściwi·e, ni1e znam na-

Na sali powstało zamieszanie. Sędzia - Tak, to ta sama„. -:--- potwier- rąk oprawco~, lee~ ~ezs•kuteczme. Na- wet pańskiego nazwi'Ska„. 
SIJoirzal groźnie przed siebJe. dzita jakaś ogni!Sta brunetka. - To jest gie poc-z~la. ze _ktos Ją moc·?~ s_zarpną· t; _ Ach, tak.„. Bardzo przepraszam. 

- Kto tam śmiał si ę odezwać?! · 'ta p-rzyszla miliionerka,„ Zamm się zonentow~ła Juzr _Jąk ~tos Nazywam siię„ .. Wladys!aw C7,;Ylski„ .. 
Ja, proszę wysokiego sądu!-... - To ona.„. Niech pa·ni będzie la- trnym~I w sw~ch tam1•ona~~ Ja pwr- - Wfadysii'aw?„. - zdziwiła się Ja-

- Jakim prawem pan tu przesz.ka- skawa tu podpisać.„ • ko umósl w gorę. Po chwili ten sam dzia. - Pan mi mówił, że na imi-ę µanu 
dza ?! Kto$ podsuną! jej album z . podpisa- osonni'k wepchnął jął do auta i maszyna Jerzy?„„ 

- Nie moglem stuchać zeznań tej mi słynnych Judzi, ktoś prosit już o ud razu ruszyła pe nym gazem„. - Tak mówiłem? - zmiesza! się 
starej gęs i !.„ Bo ja znam pewne szcze-1 po?.yczkę, bo znalazł się w skrajnej nę- Wszystko to trwało kilka sekunq„.

1 
Halwin. - Możliwe.„. Bo„. ja wl·a~ci

g.Jfy tej sprawy!.„ Ja wiem, że ttauka dzy, kto inny błagał tylko, by Jadzia Jadzia z trwogą spojrzała na osobnika. wi1e mam d\va im:-ona„„ Wtadyslaw 
Bt&żejówna ni e zgi11ęta w katastrofie!„. '1 ;>; echcia!a od•kupić jegQ sklep w śród-' siędzącego przy kierownj·cy. I Jerzy Czylski... O. tak„„ To j.est moje 
Orc: zosta!a zamordo wana!„. To byb m i eściu, przynos,zący znaczne clo cho- - Co to ma znaczyc? - zapytała pełne nazwisko„„ 
J.:-una z w ielu ?br-1dni t fo.lwina' 'dy .„ Wszyscy cisnęli się wokól niej, boiaźliwie. - Dokąd mnie pan wiezie?'! Spojrzał na nią lekko zamglonymi 

-- Skąd · pąn wie i kim pan frst?„ . zasypując ją prośbami i pytaniiJ.mi w f\im pan jest? . . o~iyma. W kąci·kach jego ust ukazą.t 
- Chcę z ezn~1wać w tej sprawie!:„ rod?,aju: . . . • · Mężczyzna siedzący przy kierow~ . się drżący uśmieszek . 

.J~żeH wysoki ·s[icl pozwoli t'nogę wszy- .:._ Co paq-i, żamierza czynić po uzy- njcy . odwrócił głowę . . Jadzia, ujrzaw- I - No, czy teraz zgodzi się pani?„. 
stkc powfecl'Zieć. Nazywam się- .Jerzy sk, aniu tegci ln~1 i-ónowego ·spadku?.„ Ja- szy _je_go twarz. krzykn~l·a lekko: . 
Z:.:.wllski!.„ kie są pani najbliższe plany?.„ Czy wy-

1 
..:..__ To pan?! (Dalszy cią2 iutroJ, 



-
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14 ~1======= 
STRESZCL:ENIE POCZĄTKU POWIEśCL władini•one mięśnie odzyskują prężność, I dowoleni1e. Zaciera dłoni•e i szepcze: 

&ło~~a~z(Jsf ~:~~~l b;~~~~:~Y sf~~boóJs~~0.umż~ k~ew po~z~na c~raz szybcie~. cor~z moc I . _ - ~am. nadz~eję, że panowie oce-
ostatnie pieniąd.ie zjadł wy1o1tawną kolację w mej krązyc w zyłach... Juz mo·ze bez DI<i nalezyciie mOJą pracę ... 
"'.arszawskiej restauracji .• Missisipi", gdzie na- trndu poruszać wargami, które przed - Zapładmy więcej, ni·ż przyrzek
p1sał dwa listy - jeden do policii e zawiado- tym byty dz~wnie odrętwi:ate, iakby wy- Eśmy.„ - klepie go Artur poufale po 
mieniem. że odbiera sobie życie z własnej, nie- ciosane z drzewa... ramieniu. 
przymuszonej woli i drugi do swej żony, oświad- M . . d kt _ Sp·odzi'ewam si·.ę teg.o ... _ zacb.i·-
czając, że nie ma dr. nikogo żalu, nawet do Zyg- - a pan raCJę, pame O orze ... -
fryda Granta, który nagle · i bez powodu pozba- uśmiecha się blado - Niedługo będę cho tal lekarz. 
wił go pracy. zd·rów.„ - A teraz zechce pan nas zostawić 

Obok Poręby siedzieli w loży dwaj podej- · Wpatrzył się na krótko w twa_ rz le- tu samych.„ - mówi Fred. 
rz~ni osobnicy .....: Fred i Artur - rozmawiając ~ 
o nim półP'łosem. Gdy Poręba wyszedł z loka- karza, poczym potoczył wzroki-em do- - Dobrze„. Już wychodzę ... 
lu, jeden i nich, a mfanowicie Fred udał się koła.„ . Skierował si,ę ku wyjściu. Artur po-
e:a nim. . Ze z'diziwieniem stwierdza, że nie · dążyl za nim i zagadnął go: 

· Tomasz skierował swe kroki w stronę mostu 'd · · 1· , 't 1 · · k · t A J' k z tym drugi'in? Poniatowskiego. Nagle usłyszał jakiś krzyk. Po- znaJ 'llJe .si1ę W sa i szpi a neJ, Ja się e- -- a ' .... 
bJegł w tym kierunku i zauważy.! dwóch drabów I go spoduewait, ale w zwyklym, prywat- -. Też zu·pełni·e w porządku.„ No, 
obrabiaj'.\cych ja~iego.ś .iegomofoi~ "! futrz.e J~- nym mieszkaniu... z nim miatem znacznie łatwiejszą robo-

- den z mc~ p~dmósł iuz w gór~ nóz, .gotuiąc się Co to ma znaczyć? Znów skierował tę ... Chcecie go, panowie, zobaczyć?„. 

- Panie Poręba.„ ~ - odezwa! się 
pierwszy Artur - . Chcefuy źaptopono
wa.:: panu pewien ,i.nterd.: • .świ.etin:v d~
skonaty interes ... 

-- Interes? - powtórzył Tomasz, 
hk echo - Ni•e rożumiem... · 

Wid·ząc wi•elkie żdiumi·eri·l·e, malujące 
się na jego twarzy, Artur wybucnnął 

do zadama ciosu, ale Poręba szybkim uderze- . . , . · d• · L b 
niem wytrącił mu br.oń z ręki. spoJrzeme na lekarza, ktor-y rozsia 1 się eży w moim ga iinecie... śmiechem. · 

Obaj napastni'cy rzu1:ili się do ucieczki, a To- opodal w fotelu i ćmi cygaro„. -- Nie„.ni,e!.„ Poco ma nas widzieć? I - Ach, praw,da!.„ ~ Z3iWdl~ł--:- Pan 
muz : zajął. się .na~adnięty~. ~pojrzawszy w jego z uwagą przygląda się jego briyd- Tr.. zupęłnłe niep,ptrz.ebne.„ JCSt przecie przekbnahy że jeśteśmy a-
twa~z stwierdził. _ze człowiikiem, którego przed kieJ' twarzy ostrym ni·eprzyjemnym ry• - Ni·e z.obaczy was, bo ieszcze się. gentami po.Ucj.i... .- . · 
chwilą uratował, iest - Zygfryd Grant. · . ' . ' . · . · . . . 4 i 

Grant nie poznał swego wybawcy i chciał som„ .. Garbus podchwyC'l·ł to spoJrzeme ill'e zbudził„. . Tomasz unióS'I się ,na. JPiK:ciach. Na 
dać :romaszoyvi s.oo .złotych za ~ratow~nie .go i zapytał: . I - Ale może się zbudzić w każd:ej Jego czole pojawiły śiię ·łł-ęb&\{ie zmar-
0~ n1ec~ybne1 ś~1erc1. Ale ten nie przyiąl pie~ - Czego pan mi si1ę tak przygląda? I chwili... - k' „ ,. ·-. 
niędzy i poprosił, aby Gr1t11t dał mu pandę T Ś . h . . , . > • SZCZ i-. , - · . 
w swym biurze. · · om_asz u. m1ec a. s1ię mewyrazme,, . - ~ak chcecie ... to wasza sprawa, - Jakto?.„ - wybełkbtil - A pa-

Gdy Grant . uS'łyszał jedna.I< nazwisko Toma- poczym zadaJe pytame: · nie moia... nowi!e ni•e są;„ „ 
Sita, oświadczył kategorycznie, że nie ~~ ~la - Przepraszam„. gdzie ja właściwie Gerhardt wyszedł z pokoju, zamk- - Nie„. - przerwał Artur - Nie 
~ieg? pra~Y •. po ~zym wskoczył do prze1ezdza- jestem?... nąwszy za sobą ckho drzwi rn:-1ny ni·c wspo'lnego z p"olfcr·,„· , p"ni'e Po·.-
1ące1 dorozk1 i odiechał. W tym samym momen- ! . , . · . . . . - ,.. a 
cie od bafostrady mostu- oderwał 'Sję jakiś cień; -- u mme... . t Wowczas Fred I Artur zbhzyh się ręba„. Przedstawiliśmy się tylko tak 
i szybkim , krokiem podążył ku mi\lstu. By~ to I - Ni1e rozumi1em .. przecie ja pana j znowu do leżącego na tapczanie Toma- patiu, bo mieliśmy w tyth ptwien cel. •• 

. się rozmowie Tomasza z Grantem. . C' · t ? • d k ' · · l'l' · · d · ' · : ' 6.w Fred, ~tóry przez cały czas przysłuchiwał I nie zinam wi1ęc... . s.za Poręby. Rozsi·edili się w fotelach N'.'l i jak? Zadowolony pfo z tegb, l.Jta-
Powrócił on do resfa~racji „Missisipi" do swe- - oz z ego .. „ - p.rzer~a1 o - ł i zapal' i papierosy me o eJmUJąC am na wda? ... No, napewno, bo nie pojdzi·e pan 

go k,omp~na Artura,. k.tóremu opo\viedzi~ł o tyll\', t~r Gerhardt - Jest pan u mme;„ u le-! chwilę .oczu z twarzy naszego boh~ter~· 1 do więz.i•enia„. . . 
co się dział.o na mosc1e. J karza... . I Dtuzszy czas panowała w pokOJU Cl- - Nic nie rozumiem .. ~ - szepnął To-

G Tytm~zasekm dTło~aszd z~a!,azł klucd~lrb\. z ktasy - Barcl:zo panu dziękuję że pan się sza, przerywana tylko ~rzyśpieszonym masz, jakby do siebie .i opadł z powro-
ran a 1 za ra się o Je 5 o prze się 1ors wa, · ł · d kt I dd h T ' · 

aby zdobyć pieniądze. W ostatniej jednak chwi- mną zaJą ' panie ·O orze, ~ e„ . L' ee em omasza. tern na poduszki. : - , · 
- li, _gdy kasa stała iuz .etwąr~, erńn-ął .się„ :: . · ·: G~rh.ard·t Jpacłtnął " r~ką I rzekł me1o R - d - a i!i 

t'~ ·,. Nagle->.u~~~ 1a~eś_ k_rpk!: .P~e-razony ske- -~1erpl1tW1·e: . - " OZ Z•O• 
czył do ga:bnll~tu Granta„ .gu1:i1ąc -po iłr?dte_ ~a- _ Pan wybaczy ale- żadnych wy- f • " • 
pelusz. Po k 11kunastu minutach wstał 1 zasw1e- . . , . ' . . . fflf'4PP11 ,.,,O {łi!1';f§JJIWd. 
cił latark~ Na biurku Granta dostrzegł fotogra- Jaśmen me mogę panu UdZl'ehć.„ Kto in- ~ ... „ ,., ,,,. ~w, !11 • 

· fię swej żony Wandy Il. dedykacją: ,,Miłemu ny to zrobi.„ 
Z~gfrydowt - na pami~tkę spólnie spędzonych - To bardzo dztwne.„ - wymknęl'O , . Po dłuższej ciszy,. która zaleg11'a po7 I Wire pan? Zaczniemy od cz·egoś im1e-

- miłNca~al:~!1 &s!ani;:i~dzy Tomaszem a jego się Porę?ie z ust. • . . koJ, Arturt odezwał si·ę znowu: go: od interesu, który mamy do pana .. ; 
żoną do dramatycznej rozmowy. Wanda przy- .- Wiem„. bardzo dziwne.„ Narazie, - Zaraz dowie się pan o wszyst- I To nam pozwoli prędzej Si'.ę porozumieć. 
znała się, że jest kochanką Granta, oświadcza- narazi1e, mój panie... kim,pani·e PCYręba, zaraz pan wszystko! Przed tym powtórzę tylko panu, że nie 
j~c, że Tom.asz za mało zarabia, ··v moitła być z W tej chwrli drzwi otworzyły się zrozumie .. „ Niiech pan słucha tylko! jesteśmy wywiadowcami • policyjnyrhi 
mmT~::~lido~iaduje się z gazet, że w czasie, cicho i d·o polkoiu wszedł rudy olbrzym. ~n~·e uważnie., ni•ech pan nie uro111i ani i w ogóle nie mamy nić wspólnego ż 
gdy ukrywał się w gabinecie Granta, dokonano - Czy mogę wpuścić tu tych pa- J·.!dnego słowa z tego, co powiem„. poUcją„. To pana cieszy, prawda, pa-
w s~iedni.m pokoju ~radzieży 30?.000 zł .. Do- nów?.„ - zwródł się do lekarza. Po'.l.'.i1edziawszy to głosem pow":ż- nie Poręba?... . . . . 
myśla1ąc .s1 ę,, że ~ode1rzen!e padnie na .ni~go, _ Tak„. _ skialął Gerhardt głową. , nym, meco napuszonym, Artur wyJął - Trudno mi na tó odpowiedzieć;„ 
postanawia szukac pomocy u swego przy1ac1ela O · k . · · ' · · d • · l z d · · · : ' · ' 
Janka Balisza ale ten n.ie chciał wogóle z nim lbrzym wyszedł, a Tomasz wleptł z 1es~em papierosmcę i PO suną1 Ją asa mczo me po_wimenem się bać 
rozmawiać i ~prosił go z mieszkania. go·rączkowe spojrzenie w drzwi„ Jacy P0r.ęb1e: Tor:ia~z podziękował i zapalił, policji, bo nie zrobiłem fac ttego; .. Ale. 

Poręba chci.a! zeskoczyć z most~ do Wią!y, „panowve" tiu przyjdą? .. Czy pacjenci zaciągaJąc. się wonn~;n dymem. ! niestety, pewne okoHcżno-ści ~łożyły 
ale pr~es,;:kodz~l! mu w tym .A;t.ur 1 Pr~d. Mar- lekarza, albo prywatni jego goście, czy - Moze pan palie teraz bez oba- się na to, że... · 
tanowie 1 uśpiwszy go zaWlezh ?0 wtlh dok- tez· \\·y„. - uśmiechnął się Artur. - Po Urwał w po!ow1'e zd~nia zor1'ento-
tora Gerhardta. Po pewnym czasie Fred Mar- „. . . . , . . . . '1' • 

ton sprowadzit tam drugiego „pacienta'• - An- Ni,e, nre, nie trzeba się łudzić: przyj- tym papier~sDe pan me zasme, Jak po wa wszy się, że rozm,awia . z obtyti.1i 
drzeia Damiana, bogatego przemysłowca, wo- d::i, tu za ch'Nilę przedstawiciele policji t1mtym, ktorym poczęstowałem pana iudźmi, przed którymi nl1e powinien ~ię 
bee którego Martonowie mieli jakieś zbrodni- i zaprowadzą go do więzienia!„. Nape- w samochodzie .... Pamięta pan ?„. zwi·erzać ze sw-0iich tajeni.nit. Attur 
czet~~~~~r~ostal poddany przez dr. Gerhardta wro, napewno!.„ . - Aha.„. - ściągnąil Poręba brwi j domyślH się snać, . Cf:emu Torqasz ti-
jakieiś tajemniczej operacii, po której zaczyna - Już wiem„. - domyśla się To- : pr_iymruzyl oczy. milki nagle, gdyż uderzył się po kola-
sobie przypominać minione wypadki„. masz - Jestem w gabi.ll1ecie lekarza Widać po nim było, i·ż stara się coś ! llach i zawołał że śmi·echein: 

więz.i·ennego„. · przypomni·eć i że przychodzi mu to I --- Może pan mówić. otwarcie, bo 
„Policja! W imieniu prawa aresztu- 'Włiśnie drzw.i się otworzyły i do po- z wi_elką tr~'dnośdą .. „ Ale powoli przy- i tak wszystiko wi·emy .. , 

jemy pana!" - stiyszy Poręba ten ostry koJU weszli dwaj mężczyźni... Wywia- POf'.111na sobie w~zystko .. „ Prawda, z.a- i - Wszystko?„: , 
nieprzyjemny głos, jalkby to wszystko dowcy policyjni. - Poręba poznał ich pair! ,~t~dy papierosa w sa~1rnchodzie, - Wszystko, fasK.awy pani·e, \l.'.siy~ 
odbywa!10 się teraz„. odraz'll! a pózmeJ . ogarnęła go ta menormalna I stko .... A przede , ws:zystkirh · o tym że 

Chciał się wyrwać, żeby jednak wy Ci, sami, którzy przechadzali się pod I senno~ć1 której ni1e pofrafiil się .oprzeć. I okradł pan kasę„. , . ' 
konać swój zamiar żeby uniknąć wię- je~c oknami na Ko~zyikow~i. d sami, _ W·11ęc to byt zat~uty papie·ros? ... 

1 

- Ni1e okr~uil 'em .. „. :-- · \ye~tfhnąf 
zi·eni1a za niepopelnioną kradzież, ale ktorzy go po tym sc1ągnęh z balustra- .l'.;apev.:~o, skoro stracił po n.im przy- Tomasz. - Myslatęm, ze · panowie 0 

· ~amci trzymaH ,go mocno„.. dy mostu i aresztowali... tomnosc, skoro ten oto człowiek przy- tym wiedzą... . 
- „Proszę si1ę nie opierać!" - mó- Wesz!~ teraz i bez sł.ow~ zbliżyli się z~aje si·ę V: prost do tego że mu dał ta-1 r'\rtur wzruszył rami:?i:iam1:. · ; 

wili. do tapczana„ PrzypatruJą się dJtugo twa kiego papierosa„. Tak, ale po co on - Ukradł pan, czy me ukradl µan-
A po tym co? ... Aha .. „ zaprowadz~li rzy Porę~y i niic ni1e I?ówi·~.„ t1t) , ~robi:l? .- on. - tajemniczy i'e~o- 1 ska to spraw~, ~i-e nąsta.„ .. Nie' m~tsi 

go do samochodu L. I on me odzywa Się am słowem bo mosc, podaJący się wtedy za wyw1a- pan Uomaczyc srę przed nami bo do-
Więcej nie może już sobie Tomasz i cóż ma do powhedzenia? ' U.owcę pohcji... · prawdy nie jesteśmy J'J·olidantami..„ 

przypomnieć„. Domyśla się tylko że mu Spogląda tylko na ni'ch ta,k samo, jak Dręcząca, niezwykła zag.idika!.„ Nie wierzy pa.n?... -
stal mu si1ę wydarzyc jakiś wypadek, oni na niego... Tomasz zaw.is1t zadekawionym spoj - Wszystko mi Jedn_o, ' kim Jestt:ś-
skoro leży teraz bezwladni•e, skoro le- Tymczasem l·eka,rz odciągnął przy- rzeni1em na twarzy blondyna, poczym cie panowie: każdemu pówiein to . śa
karz ·zr·obH mu zastrzyk. Pewno samo- hylych na stron.ę. i wdaje się z nimi w przeniósł Ie na drugiego mężczyznę, ! mo„„ że ni•e ukrad!eµi.: .. że to fatalny 
chód, którym jechat 'uległ katastrofie. rozmowę, prowadz.oną szeptem„. który milczał ponuro i nie zdradzał naj-1 zbi·eg wypadków.„. · Miałem ·po°c?;<itko-

- Jak się pan czuje? ... - pyta zno- Torną.sz wytęża słuch, Jest ciekaw, mniejszego zamiaru wdan.ia się w roz- wo ten zamiar, prawda, ale w ostatniej 
\\'U lekarz. V.: białym ~itlu. . . . . o czy~ ro:zmawiają, ale nie może do- mowę ..... Kim są ci ludzi·e, j-eżeli nie 

1
. chwili zrezy~nowafem z niego„ .. N.i,e~h 

-: ~ep1eJ„. o?powiada i us11luie się slysz~.c _ani słowa. . . . . agentami? . . . 
1 
pan zrozui:i1~: gdybym · rz,eczyw1scie 

podmesc na łokciach. I MnaJą sekundy - cięzkie, mepoko- - To byto przed trzema dmam1 .... zabrał te pi1emądize z kasy„. trzysta ty-
- Niech pan leży spokojnie ... Nie- j4ce... -- odezwał się znowu Artur, jakby : sięcy zło.tych .... nie mysla!bym o samo 

dl1Ugo będz ire pan zupełni.e zdrów... 
1 

- No, i co? - zapytał na wstępie kończąc swoje poprzednie zdanie. - I bójstwie .. „ zresztą' - mia·lbym prze-
- Niedługo? - podchwytuj.e To- .

1 

::loktór Gerhardt swoich gości - Dob- Spał pan twardo, niieprzerwanie, a· cirz te pieniądze„„ 
masz. rze to zrobi/em? przez ten czas zaszły wielkie zmiany„.' (Oat87.y dag jutro}. 

- Ni.edługo . „ niedtugo„ Trochę cier- - Fenomenalnie.„ - odpdwiada Ar- -- Niic nie rozumiem z tego, co pan &l&"WllilllfliilłlJMMl'ł<:l.tllDU•&aiWWi 

ptiwości.„ 

1 

tur bardzo cicho. ale z naciskiem. · I mówi. .. - przerwa! Tomasz niecierpli- ~ ·.·· ~ . 
Tomasz czu}c rzeczywiści e że sHy - Pan jest mistrzem; doktorze._ - wie. ·Kupon · d? wyt:Ięc:rn .um1~· 

wracają mu bard z'.1 szybko. ni emll l z mi- dorzuca Fred. . ' ł - Powoli pan wszystko zrozumie„. Iszczony jest na · .1 stronie 
:mtv 11 :t minu t ę. „ Znieczul-one, obez- Na twarzy Gerhardta maluje się za - uczynił Artur uspakajający ge.st. l „Expressu" 

I 
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Miłość ponad tron!.„ 1 jesteś przy mnie!.„ Bo muszę ci powie- spoglądały na nii1ego długo i smutnie o
•samm•B.j dzieć, że byłam przez ciebi·e bardz·O, czy księżniczki Olgi ki-edy ·podczas wie-

bardzo ni·eszczęśliwa! czerzy unikat j.ej spojrzeń. . 
-- Odtąd już nie będziesz przeze mnie Odtąd powtarzać · się to miało coraz 
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Powieść Andrzeja 2ańskioqo 
cierpi·eć nigdy · więcei - obiecał jej so- cześci·ej - coraz więc smutniejsza była 
lennie, gorącym pocałunkiem k·ończąc Olga rozumiejąc że odgradza ją od uko-
tę dyskusję. chanego jakiś ni1e dający się usunąć cień„ 

Nie było mu jednak danem dotrzy- Balata nad tym mocno wreszcie - , 

Melodia weselnego marsza wydalą 
mu się nieznośna. . Nie czekając na ko
niec obrzędu, przebH się przez ciżbę go
ści i wys.zedl z katedry. 

Umówił sirę wprawdzi1e z Olgą, że 
pojedzi·e z nią do palacyku hrabiego de 
Mori1sette na weselny bankiet: tym jed
nak razem nie dotrzyma! stawa. 

Napróżno młoda księżni·cz.ka. gotowa 
do wyjściia, denerwowała się w swojej 
komnatce czekając na ziawiend'e się Lu
dwika. Ukochany jej, chociaż mija•ły 
kVv adranse i goclJzirny ni·e przybywał. . 

Wreszcie zrozumiała, że czeka na
pró.żno. Smutnie usiadła więc przy ok
r.ie a -z chabrowych jej oczu powoli spły
wać poczęły tzy„. 

Tymczasem Ludwik po}echal do ka
~yna gwardyjskiego pułku huzarów, 
stamtąd zaś w towarzystwie kHku szta
bowców do jakiegoś baru, gdzie pił 
przez całą noc. 

Nad ra.nem przywieziono go do pa
!a1,;u pijanego do nieprzytomności. 

Odtąd histori·e takiie za.częty powta
rzać się ooraz części ej. 

Olga konstatowata ze smutkiem, że 
Ludwi1k zmienił się i zaczyna jej unikać. 
I3yta jednak za taktowna, ażeby mu się 
11arzucać i pytać o przyczynę. Niemniej 
(,jerpiala mocno i serdecznie. 

Wreszcie zdobyła s i ę na odwag<;>, 
ażeby porozmaw i ać z nim szczerze. 

Nie mówita jedna k nk o sobie i o 
swoich smuteczkach. Bardzo delikatnie 
~·~„:- ·~-' ; ~ .... , ~ t v ]\·11, że Ludwiik nie pawi-

mać sł·owa. zdeprymowana - postanowiła poro-

nien tyle pić, że kompromituje siebie i Nazajutrz wpad clio ręki '1.,udwika I zn;rnwiać z nim szczerze. 
ohriża swój prestige przyszłego mo- z1grankzny miesięcznik artystyczny. I Niie robiła mu bynajmniej żadnych 
narchy, oto z pi·erwszei zaraz strony spojrzały I w

1 
yrzutów. Nie skarżyl1a si·ę nie pow o-

~A przytym rujnuje pan swo}e zdro :1a niego tak dobrze mu zna1ne oczy ywala na dawne przyrzeczenia. Byfa 
wie i sprawia przykrość tym, którzy go Anity·:· . . 1 ~v _ni~j więcej lir~zmu niż dra!11aty~zno
ko·chają - dokończyła ni1e patrząc mu Krolew1·cz, uJrzawszy fotog:rafi.ę da- sc1 kiedy wspom~nała o swoich pierw
w oczy. . · I wnej kochanki dozna! ni·ewypowiediia- szł'ch ~a~odach 1 g?ryczach .. A potem 

. Jej cicha melancholia wzruszyła Lu- : nego wz'.uszenia: WpiJ się wzrokiem doorothv-:11e doc?odzl'la ~o ~m'.osku: 
dwika, który obiecał sobi.e w duchu że w podobiznę Amty, ktora wydala mu - Wiesz, ze stales rn1 się bardzo 
musi wreszci1e zerwać z podobnie iek- s!ę stokroć piękni·ejszą i bardziej pożą- bliski.„ Tych kilka chwil, jakie mi po-
kcrnylśnym trybem życiia. elaną niż dawniej. święciłeś należały do najpiękniejszych 

Po po!ud:i.iu wziął ze sobą Olgę do Przeczytał szybko umieszczoną po- w moim ni1edtugim życiu. Ni·e znaczy 
Wellw. W starym parku przekwitty niżej notatkę: to i'ednak, że chcę cię mieć wyłącznie 
już bzy, aleje pachnęły jaŚminami i Po wi·elki·ch sukcesach, jakłe znako- tylko dla si·ebie. Czuj•ę, .że między tobą 
vvspomnieni•em chłodnego przedwiośnia mi:ta tancerka Anita Luches1ini zdobyła a mną leży jakiś nie do przebycia cień. 
kiE.dy to oboje po raz pierwszy znaleźli \V Berlinie, Wiedniu i Londyn~e. zawifała Intuicja powiada mi, że jest to wspom
si·ę w tym ogrodzie. ona do Pa·ryża, gdzi-e wystąpiła w sali ni1enie o i1nnej kobiecie.„ kobiecie którą 

Olga zaciągnęła ksi·ęcia do . rui.n al- Wielrkiej Opery z wj.eczorem tanecznym. bardzo ko·chałeś. Instynkt mówi mi rów 
tanki. Zmusi!a go, ażeby usiadł na ka- Cala prasa - bez wyjątku przyjęła bar- nież, ż~ chociaż mni1e lubis.z, niemniej 
miennej ławeczce ·a ni•eśmialo spojrza- dzo gorąco występy tej młodej a świ·et- f1a dłuzszą metę zaczyn.am ci ciążyć ... 
wszy mu w oczy z.apytala: nie uzdolnionej artystki. Czyż więc n.ie będzie lepiiej jeśli zagra-

- Co si·ę z tobą dzi,eje?„ Dlaczego Krelewkz n·i'e umiał oderwać oczu my z sobą w otwarte karty? · 
mnie pan unika: czyżbym wyrządzi:la od fotografH Anity. Przypomniały mu Mel1anc~olia Olgi wzruszyta Ludwi
ci jakąś przykrość? Jeśli tak. to bar- się znów .te dawne czasy, kiedy, ubrana ka - taik )~rk zawsze wzrus~ała go . jej 
dzn. bardzo cię przepraszam! . -r ·w lśniącą suknię przesuwała się przez be~bronnosc "". stosu_nku do c10sów, spa-

Bylo w ni·ej tyle pokory i niewypo- estradę w „Orfeum" śpiewając ulubio- daJących na mą .z. menacka. 
wiedzianej st1odyczy że Ludwik dozna! Iną swoją piosenkę: „Cokolwi-ek będzi·e • Zobaczy! w JeJ ~h~brow~c.h ?~Z?Ch 
wyrzutów sumienia, że zani·edbuje to l nie zapomi:nasz 0 mniie". co~; sre~rnego. Udz1ehła mu się J1eJ me~ 
dobre piękne stworzenie. Obieca! jej . Zrozumia,t, że kocha ją po dawnemu.

1 

l.:i~cł\oiI.a-, Zrozumiał, że jednak przy
wiec że wszystko między nimi ułoży się i Tęsknota, jaką ogarnęła go teraz była wiązał s.:ę do, tego do~rego, i:ntode~o 
znowu tak jak dawniej. a potem, wziąw : tak nieznośna że nie mogąc się uspoko·ić stworzema, ktoremu mimowoli zadaJe 
::zy w objęcia, całować zaczął jej po- I poi'echał do kasyna gwardyjskiego pułku I tyle bólu. . , , .. 
liczki i niew.inne usta. Ona zaś. przy- ! hu~~arów, aże. by w oparach alkoholu . Dotk_nąl ustami koncow JeJ smukłych 
tu! ::i;ąc s i ę do niego, szepnęła uszczęśli-1 znaleźć zapomn~enie: . . pal11szk.ow. , 
\.\%na: . . .· . J znów nazaiutrz rano przywiez10no · (Dalszy ciąg jutro; 

- Jak to dobrze, Ludwiiku, że znowu go n·iep.rzytomnego do zamku - i znów 
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Zak:~,:t~::!~1•ny CzterBi . przedstawłcf ełe &wiata -podziemnego 
Lódź, 13 marca. 

1 d · • d ,. .aae C vny 
(k.) w związku ze zbliżającymi się · O p O W I a a I Z a S ww Z , 

świętami Wielkiejnocy władze admini- p • · d • k • b Ś J I • f 
siracyjn.e wyda_ly zarządzenie· o zakazie. BJęczarz, szopenfe) Zl8r '' ra U U CZDY 1 arma zon 
strze!anmy zarowno z broni palnej, stra • • · b i Zł d · ·k· b ~ · d · l 
szakow, przy pomocy petard żabek ( Lodz, ~3 marca.. wiązkowy, spostrzegł jakiegoś oso n - I o zteJ 1 przy YtY Je yme w ce u 
i t. p. ' ~r.) Władze śledcze mestrudzen!e ka, wynoszącego duży kosz bielizny; ' dokonania kradzieży, choć udawie.ły zna 

Jednocześnie zakomunikowano wła- tropu\ przes.tępców, którzy .na terem~ Zorientował się szybko w sytuacji i komicie kupcowe, zamierzające nabyć 
ścicielom składów aptecznych że do naszego , miasta wYrządzaJą straty 1 przy pomocy przechodniów ujął niezna- 1 towary. W rezultacie, po dłuższych tar
dnia 5 kwietnia r. b. nie . wolno ~przeda· sz~ody ~bywa telom. Tym. razem pq;e- jomego. · · . . . l gach l pertraktacjach, ukryl,Y pod chust
wać kali chloricum ani innych substan- w~n~ł~ ~1ę. przed są.dem kilku przedsta- Sąd skazat r'oretkiego, mepopraw- ką sztukę towaru, wartosc1 80 złotych. 
cyj, posiadających właściwości b _ ~1?1ell sw1.ata podziemnego, przy czym nego pajęczarza; na półtora roku wlę· , Dopiero na ulicy zostały on~ rozpozna-
chowe. wy u kazdy. z mch reprezentował Inną spe- zienia. . . ' ne przez wywiadowcę wydziału sledcze 

A J. eki mo d , t cialnosć. Do składu Miriam Rozenblumowel go, który znal je z poprzednich ich wy-
kuł t~lko na ;~d:f:!1e akac e~ arty- Anatol Forecki, znany i niebezpiecz- przy ul. Piotrkowskiej 36 przybyły stępów. Kobiety zatrzymano i wówczas 
ty lekarza. 0 azaneJ recep- ny „pajęczarz" dobr~t się do. strychu dwie kobiety, 36-letnla Małka f:.ibrach I kradzież wyszła na jaw. . . · 

Winni nie przestrzegania tego rz _ d?n:u przy ul. Za.kątneJ 1.5. gdzie skradł I ?O·l:e~nła Helen~ Zubowłak, obie zn~n.~ l Sąd . skazał szopenfeldz1ark1 na rok 
dzeilia ·pociągnięci będą do od:~wi~· I b1ehznę Leona B1rencwaJga n~ 40~ zło- 11 meJednokr?tm~. notowane w pohcJ1 wł~zienł.a. . . , . . 
dzialności' karno _ administracyjnej, przy , tych. Dozorca tego domu, czu]Ily i obo- „szopenłeldzrarkł • - I 11zec1 przedstaw1c1el swiata podz1em 
czym grozi im kara do 500 złotych I neg~, to 20-letni Le<;>n Zabłocki,. kt~ry 

ni d . K ł . h b d Ił I pomimo mto<lego wieku dał Się JUŻ 
grzywny. wz.,. ę me areszt. · ontro """ nownwznoszo 11y {' . U O\V i we z_naki .j~ko groźn~ rabuś uliczny. d U H kl SpecJalnc "5c1ą Zabtock1ego, to wyrywa· 

au ,. f W wypadku stwierdzenia sł~bei koostrukcii robotv nie sakiew~.k samo~nym kobietom, któ-
ł"r Tu "-. ,J • • t t ' · · te w godzinach wieczorowych powra-

• v • '°' ·CJC..td.Jtr. „ zos aną ws rzy maoe cały do domów. 
6 Lódź, 13 marca. jako tańsza znalazła che't;ych nabyw- . Zabłocki odpowiadał tym razem za 

·· SOBOTA, 13 marca 1937 r. (v) Przed kilku dniami odbyta -się w ców. I porwanie torebki na ulicy 6-go sierpnia 
12.03-12.~o Muzyka włoska _ płyty. 12.40- urzędzie wojewódzkim konferencja po· Kontrolerzy inspekcji sprawdzać bę- Marii Jeperowej. W sakiewce znajdo
~~~~~~s~nen~;owleol~dn\~:?~ wi~2d:sk~!go~ J._ święcona sprawie unormowania stosun· Idą wytrzymałość fundamentów i fila- wało się 40 złotych w gotówce i cenne 
płyty . . 1J.00_

14
.3o Przerwa. 
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We- ków panujących w cegielniach. W to- , rów w ten sposób, że przeprowadzone przedmioty poszkodowanej. Rabusia u
soła atidycja dla dzieci" _ ,,Antoś Samochwał" ku dyskusji, kierownik miejskiej inspek- zostaną badania z jakich cegieł wznie• Jęto po kilku dniach. gdyż po rabunku 

Jerzego Tepy (ze Lwowa). cji budowlanej stwierdził, że cegła uży- . słone zostały najważniejsze części bu· ukrył się i dopiero rozpoznany został 
15.00=-'"15.15: Wiadomości gospodarcz6. wana w todzi nie odp9wiada przepi- · dowlł, decydujące często o wytr~yma· przez Teperową w albumie przestęp-
15.15-15.40: Koncert reklamowy. h ś ś i i b · • i ł h 
15.40-15.55. Dawne pieśni żołnierskie _ płyty. som o granicac wytrzymało ci mate· , ło c ezp1eczenstw e ca ego gmac u. ców. 
\S.55-16.co: o wszystkiem po troszku. rialów budowlanych. i sdbiega od stan- ~eżeli w ~yniku lustracji. zostanie i Sąd skazał go na rok wlęzlenła'.o'". · 
16.00-16.05. ~· Strauss - Nad pięknym mod- daryzowanych wym1arow. stwierdzone, ze fundamenty i filary WY• I Wreszcie w ostatniej sprawie od-
16.0JY~6.~;n~N:z -;r~~~~~~:. W wyniku narad, postanowiono m.. budowane zo~taty z cegły słabszej I powiadał zręczny „farmazon", który 
16.1s-.:_11.oo. z utworów Adolfa Adama _ kon- i~. ~r~eprow~dzić facho'Yą lustrację c~- mniej wa.rtościowej - budo~łe będą za· sprzedał Marii Lewkowiczowej (Naru-

cert w wykonaniu orkiestry Adama Herma· g1eln ~ . zapobiec dostawie cegły an om- I' mykane 1 robDtY zostaną umeruchomło· , towicza 60) dwa złote pierścienie z bry 
na (z Krakowa). moweJ ne I b k i j d 17 oo 1120 p· ś 

1 
ki • · l · łantami oraz rosz ę, przy mu ąc o 

· - · · ie ni po s e w wykonaniu Jóiz:efa Obecnie dowiadujemy się, że miej- 1 Zamknięcie budowli nastąpi wsku- nabywczyni 80 złotych na poczet za· 
Wolińskie~o .- tenor. (z Poznania). k b d • k ' b d l 

17.20-17.50. Recit~I fortepianowy Marii Panthes s a in~pekcja udowlana przeprowa z1 te zastoso;vani~ przepisow u owa- Uczki. Rzecz jasna, że brylanty i .złoto 
.-... w programie utwory Fryderyka Chopina. lustr~cJę wszyst~icb nowowznoszonych r1ych i bezpt<:czenstwa ~uhl.icznego •. K~n były fałszywe. O oszustwie dowiedzia· 

t7.5~;~~.o~ei!:.~k!l:~~ś~~twn.ictw-om6wi pro· d~mo~ na tereme, Lodzi. . Do ?udowy . trola . bud.owh_ rozp'?czme · s~ę w naJbl~_z- ła . sie poszkodowana po przyjściu do 

18.00_ 18 .• 0: Pogadanka aktualna. mektorych gmachow bow1~m uzyta zo· I szych dmach. ·· 1 domu, gdzie poddano dokładnym oglę-
18.10-18.16: Wjadomości sportowe ogólne. stała cegła mniej wartościowa, która . dzinom okazyjnie kupione precioza. 

,tS.16-18.20: Wiadomości sportowe lokalne. Sf *k I b k- h s n. -d ł Oszust chwycił się znanego tricku. 
18.20-18.45. Muzyka salonowa - płyty. ra" \V >'I\! ry ac z uro\V..... B 18.45-18.50. Chwilka artystyczna. I -- ;J ;,· .:;t • • i~ . I Pokazał on mianowicie Lewkowiczo-
tS.50-19.00. Pogadanka aktualna. _ -" ~!' ·. li Iii y ' · wej prawdziwe klejnoty i W ostatniej 

R1a ,_. . . ·- , . ~ . . Około 20~t ,roi;>otnik,ów okupuje od wezorai zakłady . 1 chwili zamienił je na łudząco podobne 

ad i o- . REX" r ' Lód. 13 w f b E: t . s h .k t falsyiikaty. odbiorniki •f l . . z, 1!1~rca .. ' .. a ryce iser a 1 c wet er a za: I tym razem przyczynił się album 

d k ł . . . . . (k.) Zw1ązk1 zawodowe zwroc1ty się straJkowato około 100 robotników, zas przestępco'w do uJ·ęcia farmazona Are-
os ona e, zuzywa1ą na1mn1e1 prądu. · · · · I • · · 

PafistwQwe spekCJ!. pracy z ządamem zwotama kon- i cownik~w, zatrudnionych w dziale fa- stwa w halach targowych na ulicy No-
R A D I O R EI C H ER ferencn w sprawie zawarcia umowy I brykacn . sznuro.wad.eł. . womieiskiei gdzie pertraktował z no-

• zbiorowej dla wszystkich fabryk sznu· Jak się dow1aduJemy, konferencJa w ofi r ' 
Ł~d:f, P·lotrkowska 142 rowa~eł w f:odzł. . , spraw!e zav.:arcia umowy zbi9row~j . wą os:uita _ brylanciarza, 28-letniego 

. Mimo to Jednak ~obotmcy dwuch du- 1 dla .teJ gałęzi przemysłu odb.ędzte się Antoniego Milczarka, skazał sąd na 8 
19.00-19.30 Audycja dla Polaków za granic": zyd1 fabryk - Pattberga przy ul. Ko- : dopicro w przysz.fym tygodniu. I t"e'"ięcy wiE~z!i>nia 

- ,,lud śląski wiemy ·Polsce" (fragmenty z pernika 3 i Ełserta i ·Schweikerta przy 'i *•* · n 
1 

' · · p ~ „.St\!H\!fN!#&'1&dM 
utworów: Zofi.i Ko-ssak, Gustawa Morcinka ul. Gdańskiej 47 - wysunęli pod adre· 1 Nadal trwa strajk okupacy}ny wszy-
1 Poli Gojawiczyńskiej). c! ' I • d 

1
9,30_ 20.30. „Wiosna w Italii" _ audycja mu· sem przemysłowców indywidualne żą· · stkich fabryk, pro ukujących tasmy Troje l'E!cł 

zyczna w opracowaniu Jerzego Tepy z u• dania, domagając się, aby stawki, które wełniane. Związek zawodowy ponowił I 
: :!z iałem ork. mandolinistów „Hejnał" pod będą ustalone na wspólnej konferencli, 'interwencję w sprawie zwołanie wspól· Fellsiakó~J b~z cp!eki 

dyr. Adama Epler~ 1 &otst~~. (ze Lwowal: zaczęły obowiązywać już od dnia 11. 1 ne! konferencji, zgłaszając swe żądania I" .u 

r 

20.30-20.45. „Nowości poetyckie _ omówi b d t . . . , Lcuź, 13 r.1arca. 
Władysław Sebyła. • m. · 0 ycz~c~ zawarcia . now:e! · ~mowy - 1 (gr) - W lokalu wydziału opieki spo· 

W.45-20.55: Dziennik wieczorny. Gdy pos.tulaty te .zostały odrzuco- p~dw~zk1 płac ~ wysokosc1 10 proc. łecznej przy ul. Zawadzkiej 11, znów 

I 

~o 55 - 21.00 Pogadan~a aktualna. ! ne - w dnm wczora1szym w obydwu w związku z . drozyzną, · zn.al-e,z .ono troje dzieci: 9-letnią Martę, 
1.00-2?.00· Koncert w1eceomy. Wykonawcy:- fabrylrach wybuchł strajk okupacyjny. 7 1 • · · Ma · · 6 1 tni T d · 

Orkiestra symfoniczna P. R. pod dyr. Mie· . • e11naego tlana 1 • e ą. e-0• OZJę 
czysława .Mierzejewskiego .z udziałem Ta· u I K B ó k • t • · bł i Felisi·aków. 
deUSlf! Łuczaja - śpiew .. „ . I s rz s I on~e w . OC e' .Jak zdołano ustalić, Felisiakowie. 

22.00-22 . .:iO. ,,Lekarz pod n ozem - antologia I • • "' . t t . . 1 r 1 K - . 1 . 
teks tów artystycznych w opracowaniu Jana _ „ ... . . . . ·O·S a nt? zamie-~z rn 1 ~rzy w. osc1e ~ej 
Emila Skiwskiego. Jli"illJel n1nvesz~~encow do włod7 !18 Cho1nach, me mogli ~t.rzvi;n-a~ rodz

1r;Y 
22.30-:-23.30. Melodie taneczne - gra Mała Or· ·· , , • • • • t dlatego też zaprowadzili dz1ec1 do opie 

k1~stra P. R„ pod dyr. Zdzisława Górzyń- . , Lodz, 1ą ~arca. I dme 1est nięmoz.hwe. ki społecznej, by miasto się nimi za-0p ·e 
sktego -:. śpiewa Anna Borey, (v) M1eszkancy ul. Ks. BrzoSKl zwró- l Nawet w .dm pogodne, gdy na za- ' kowało Dzieci przesłano do- miei"kiceo 

23 .30-0.30: Koncert życzeń. · cili się do red. „Expressu" z zażaleniem brukowanych ulicach· chodniki są zupeł- d · h · - ~ . . i d ł • h 1 K B ó kl I bł om.u wyc owawczeJ!o. 
na władze mieJskłe, ktore n e uporzą ~ me suc e, na u • s. rz s est oto ____ _ 
kowa~y dot~d tej dzielnićy. . I nic do przeb!'!Iięcia.. . . . z KOMITETU POMOCY ZIMOWEJ. 

I 
M1esz~an.cy ul. Ks. Brzóski, od stro:, Od czasu obecneJ odwtlzy 1 opadów w dniu 8 marca r. b. w lokalu wo·cwó d1:kie· 

ny ul. Po1ez1erskiej są z leweJ I prawe1 dzieci nie mogą uczęszczać do szkół. go Biura funduszu Pracy w Łodzi. Al. K'lściu
strony odcięci od miasta. Błoto na nie· Dzielnica ta, dość zaludniona, przedsta- szki 1 odbyło się posiedzenie Komisi1 Rawi-

1 
zabrukowanych chodnikach sięga po• ; wia tragiczny widok, zaś przechodnie zyinei . Woie~vódzkiego Obywatelskie :.: ~ Kon:i:-

13 MARZEC 1937 r. wyżej kostek, zaś przejście przez Jez· brną w błocie niszcząc odzież i obuwie. · tet_u. Zimowei Po~ocv Be~robotnvm _1 .Na!bie-
Od godz 9-~· d d 

11 
· d b • dme1szym w Łodzi. W pos1edzen1u wz1eli udz1a! 

za l"owadzaĆ z~·a 0 Il:? z. -e1 i:a~o 0 rze iest I p • • • b k • ł h d • ' członkowie: pp. 1irezes Tadeusz tleiwows·ki. 
ko;ve 1 wekslow~ . nyokr!:ł~~:las~r~~=res;ów~i~; IP~ny zę ,~ zaczep~~ prze"' n DIOW dyr. Marian Olszewski, Józef So?ha. ouikownik 
sztuce · nauce Następne _. d · . d · · Ił U I !U! · U U Alfred Vogel, delegat Okręgowe! lzbv Kontro-

1 • „o- ziny nie n,a aią ·· r p ń t W · d J' f N si ę do wyruszenia w podró' e morskie ni do a W I k I I I 1. h L d I 1 a s wa w arszawie ra ca oze ycz. se-
wierania znajomości z oso,bami płci ~dmien:ej~ a . 8 Z n a rę am na U IC8C 0 Z . k~etarz Wydz'. alu Wyki°n~wcze):o Wo;ewódz-
Go.dz. 14-ta pr.zyniesie niezw rkłe 'dee . p.om -1 L. d. 12 m. . I e t . . d . h l kiego Komitetu dyr. K . • a21ello. 

ł ł . . k ~ i . 1. Y o z, ,, arca. cząc O ym, ze me nę za wypc nę a Na posiedzeniu nastn 11ilo dokoo•Jtowan 'e do 
s y na pn;ysz osc, t6re nalezy natychmiast re· ( ) \„, d l · t Ł d ' · · h 1. ] • b t t ł I · ·· · · " '"' · ' · · · · al i zować. Między godz. 15-tą a godz. 18-tą dzia· V ;v. a szym. Clągu rwa W . O Zl 11c na U IC~, a e .ze. rac WQ S a O S ę pro . KomiSJI. prezesa Okręgowe! lzoy Kontro11 f:'an· 
łają krytyczne wpływy dla ruchu i komunikacji, I walka z zebra.kami, którzy 11atrętme na cedere~ i to d.osć mtratnym. I stw.a Pie'.raszewskiego Jana, w da\.szvm ciągu 
!l:ro~ą wypadki i '. at.astrofy. Pomyślny obrót na· gabują przechodniów o datek. Żebracy I Na trzy · tygodnie bezwzględnego posiedzema. wybrano . na przewodmczą~ego P~ 
tomiast w tym czasie wezmą sprawy sercowe. są usuwani z ulic miasta odprowadzani aresztu skazany został Jan Postulskł preze~a Pietraszewskiego. Javna, naA wrceprze 
Nast ępny okres d-0 godz. 20-ej nadaje się do ;za-1 · .' . k d : · . , . . ? ' wodmcząc~go p, ~u!kownika oda . \!reda. , 
wierania umów oraz do przyjmowania podwład· do aresztów przy kom1sanatach, s ą , zam. przy ul. f ranc1szkansk1eJ .... 9, 28- Następnie kom1s1a zapoznała s1e z ogo!na 
nych do służby. O tej porze działają także po· następnie doprowadzani są do ~ądu sta-

1

1 letni mężczyż~a. który żebrał w stanie ••• księgov.:ościll: i ?okona!a sor~wozdan i a rachun
myślne _wpływy dla m~rynarz:· i os.ób m~jący,ch ! rościńskiego, celem ukarania. . pijanym. kowośc1 ~oiewodzk_lego Komitetu oraz zbadała 
łączno~c ~ morze;n .. V::iecz?r zapowiada się n•e-1 W dniu wczorajszym referat karny I Postulski pożatem wyróżniał się ~zeczowośc wvdatkow. 
szceegolme, narazeni Jestesmy na szykany ze : . . • <l0000000\:.l00008000000000800000<".J0 
strony osób starszych OTa~ na wi ększe straty . starostwa grodzkiego rozpatrywał spra- swym wyglądem. Nosił on eleganckie 
materialne. I wy siedmiu żebraków, którzy skazani ubranie, płaszcz i nienagannej białości 

D~ieck? dziś urodzo~e - spokoj~e, ' mądre, I zostali na kary bezwzględnego aresztu szalik. ' 
nada1° . s.1 ę na s.tanowiska ~dpowi_edzialne,, 0 od 3 do 10 dni Przy zatrzymanych że-i Postulski zaczepiał pr-r.echod111·0· ,, skłonnosci ach egoistycznyc!i, nie pos iada pocią· • . •. '. . · • " \, • 
!!u do małżeństw<!.. I brakach, podczas rew1zJi osob1ste1, zna· domaga1ąc się datku na .wódkę ..• 

lezion.o :w:I~ks_z_e. k:w.ob~ pienlę_~.Y„ ś~iad ..- · . . . 

Cilodnego nakarm·ć
nagiego przyodziać 

~lr(l!nj !Sll [{] [ql !Bl ~ iMl !IlJ 5] [~\ ~ ffi]1 ~ l>l 
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' ~ ~~~ !1 ajeD1ni,;o !laOJla §r~eszolsftieeo 

~~ ;,,-.O·g · wierzył, że~. b'dzie uniewinniony I„." 
felilgia S.t,aciwińska opowiada · ,-,Expressowi'~ o. tragicznych chwilach w Krakowie 

' . . Sosnowiec, 12 marca. zdem do Krakowa byliśmy w Wiśle„„ - Czy mąż pani zostawił jakieś pa- dzeJ wyjechać„. Dowidzenia... J n~cli 
. P.tzez cafy czas ·naszej „rozmowy" To były, nasze ostatnie radosne chwile„. mi~tniki? pani postara się zapomnieć... Trzeba 

_' z pap.ią Pelagią: Gr.zeszolską rozmyśl- Cały dzień 1 jeździliśmy z trenerem na - Zaczął pisać„. Doprowadził je jed- z żywymi naprzód iść„. 
nie ąie zaqawalismy żadnych pytań. Bo nartach. Nie przeczuwaliśmy, że za kił· nak do dziesiątego roku życia, a potem - Dowidzenia.„ - odpowiada cicho 
o co · tu, ~yt_ać, gdy słowa bólem specz- .ka dni rozstaniemy się w tak niezwyk- machnął ręką i rzucił tę pracę.„ pani Grzeszolska. 
nial~ J „łzaniiJ>rz~pojone same wyzwa- łych okolicznościach na ząwsze„. PAN Zapada zmierzch. Nad dalekim ugo- (DALSZY CIĄG JUTRO}. 
!acy ~ę z~g~rdła, Jak g~yby im. tam było j CHCE PEWNIE WIEDZI.EC, CZY ROZ-1 rem snują się welony silnej mgły. Na M&M:-l':UIKllltB!iim:m-•E&!lllll-'Elll•lill*Bl-fEl'll#IZ~Wmm 
z~;..cła~no, Ja~ gdyby ~tę· dł,aw1ły„: .MA WIALIŚMY O TYM, CO SIĘ DZIA- podwórzu zaszczekał pies. Do ~~k?h• 

Ąię, oto paff1, Pelagia konczy juz swą I LO TUTAJ W SOSNOWCU„. TAK.„ wpada maleiika córeczka własc1c1eli l PEOWIACY - BACZNOśC! 
smutną. QJ)'o~łesć.:„ • I ROZMAWIALIŚMY O TYM„„ I MU- mieszkania, urocza Ewunia. Dopada do , W. dniu 14. ~'.f!C~ .1937 roku. o g?dz. 17.30 

SiedtiQl.Y" W m1eszkanm wielce sym- SZĘ PAN powiedzieć, że MĄŻ MÓJ pani Grzeszolskiej i obejmując jej kola- ' w. ska}1 RaK· dyl 1\'he1Łskd1eJ. m. Łdodz1AZkwd1ąze~ Ple?· 
t c~ ,~a..._·' ' t · · K 'k i t BYL WOBEC MNIE BARD O S C E I w1a ·ow, o o w o z1, urza za a em1ę m1e pa~ . Y-IW"lł ' pans .wa • OPi : u.SOS ry • • Z • Z. Z • na, sepleni wdzięcznie: ninową ku czci Marszałka Polski Edwarda 

pani Grzeszolskie1, m1eszka1ące1 w no· RY.„ Opowiadał m1 zawsze w1ęce1, niż _ Cio-ciu!.„ łlau-hau!.„ Smiglego-Rydza dla osób zaproszonych i swych 
:'l,; wowy:bud-Owanych ,błOkach przy Lwow- może powiedziałby swej- matce.„ Wie- Spogląda na okno, nasłuchu!e i po- . członków. . , . . . 

·· ~lej. ulicy. ,.Pukój jest czysty, widny rzy. ł więc~ że będzie . uniewinniony„ •• O wtar a· I Na program zloż.ą się: przem?wiema PP- w1-
1-s hl d „ n b i im ł . k i . k 'd • • , • z • I ceprezydenta Antomego Pączka I dr. Bolesława 
· e. u ny. , o rze s ę '.W !1 cz owie uc eczce. ": az ~m ra~1e m~ myslał am - O!.„ Hau-hau!„. , • I fichny, produkcie chóru i orkiestry Tow. Spie· 

CZUJe. Przez okno. w;idać Jasne, pogod- przez chwilę.„ Nie chciał uciekać .przed Pani Grzeszolska usmlecha się smut- . waczego im. Moniuszki oraz występy solowe. 
ne niebo, daleką, wolną przestrzeń za- wymiarem sprawiedliwości.„ Pragnął 1 nie przytula do siebie dziecinę i wyja- I Wejście wyłącznie za za~ros~eniami. Czl~n-
mieiską i ginące w zwiewnej mgle ko- tylko dowieść wszystkim, że jest na- j śni~· .

1 

k?~ie, do których zapros~e~1a me. dotarły wm-
• ·· d • • J • k · ' Ć m ie odebrać w Sekretanac1e Związku iJrzy ul. 

mmy„. , praw ę mewmny„. eszcze w piąte , na 
1
. - TO MIAŁA BY MOJA PAMIĄT • Sienkiewicza ?3 w godz 1&-20 codziennie. 

'Pani Pelagia siedzi przy stole i pa- I kilka chwil przed śmiercią rozmawiali· KA„. STRASZNIE KOCHAM TĘ MA- • · 
., trzY, w okno. Gdy ucichły jej ostał- 1 śmy o tym„. Mogę panu powtórzyć jego! tA„. GDY WYJEŻDŻAŁAM STĄD, I 

nie sło'!.a, w.y:ro~ła ,pr~ed nami nagle sJowa„. Mówił d9 mnie tak: 1 wjEDZIALAM, ŻE MOŻE JUZ NIE Dy żury aptek 
nłep.oko1ąea, ti'Wozna cisza. Tyle nam _ WIEDZ.„ DO OSTATNIEJ CHWI 1-WR_óCĘ„. WIĘC CHCIAŁAM, ZEBY I Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
powłedz.iała, a Jednak:wszystko zostato Lr-TWIERDZĘ, ŻE JESTEM -NIEWIN- COS PO MNIE ZOS":f AŁO ..• I NAUCZY· IL Steckel _ Limanowskiego 37,. Sz .. J<łnkiele· 
jeszcze niedopow.iedztane„. NY ZAPAMIĘTAJ TO' DOBRZE. 1 CO I LAM MOJĄ MALENKA. SI OSTRZENI- w1cz - Stary Rynek 9, ~· Stan1elew1cz - Po· 

· P • ' "' • „. 1 • S HAU morska 91, A. Borkowski - Zawadzka 45, B. 
~.roszę P~"!··· - zaczynamy, .~r~- DO · JEDNEGO TYLKO KŁAMAŁEM i CE, ZE NA PIESKA WOLA IĘ " • S-ka _ Główna 50, L. Pawłowskj _ Piotrkow· 

wa1ąc Jedno.czesme, bo tyle pytan c1sn!e PRZED SĄDEM, A MIANQWICIE Mó:. ! HAU"„„ TERAZ, GDY PIES ZASZCZE- ska 307. 
sie naraz, ,ze trudno wybrać - Moze WIĄC ŻE CIĘ NIE KOCHAŁEM •. ; j KA, ONA SAMA JUŻ DO MNIE PRZY- ........................ „e ... • 
nam pani zechce powiedzieć.„ co pani ' • • · BIEGA I -POWTARZA TE SŁOWA.„ 
~ądzi o · tej . całej trage~ii, k~órei bezpo~ Znowu chwila ciszy„„ I Pani Pelagia Grzeszolska ujęła w swe Zycie Pabianic 
srednią ·ofiarą .~Ył paru 1 mąz?.„ • --: A jakie są pani zamiary na przy-I dłonie płową główkę dziecka i patrząc --O-

Pani Pelagia Grzeszolska podnosi szłOsć? -.v jego jasne oczęta rzuciła nagle PY· ż ó 
swe smutne oczy 1 odpowiada~ , • • • • ~ • • • • KRADZIE REKWIZYT w TEATRALNYCH. 

p d . . - Coz Ja mogę w1edz1eć • ,. Na razie tame. l W środę dnia 10 bm Jechała furmanka z 
- rz~ n.aszym tragicznym WyJa- lelrnrze nie chcą mnie wysłać . na od· j - A CZY PAMIĘTASZ WUJCIA Łodzi d~ Pabianic. Na fu;mance poza woźnicą 

poczynek, ho jestem za słaba nawef'na . PAWŁA?.„ siedziało trzech pasażerów. Wieźli oni waliz~ z 
podróż„. Leczą mnie zastrzykamt„ Po- j " · Mała Ewunia uśmiechnęła się rado· rekwizyt~mi scenicznei:ni jak suknie, pi:.rasolki, 

ADRIA: - „Tylko ty''. 
CASINO: - „Penny". 
CORSO: - „Rotneo "i ;fulla„. • 
EUROPA - „Jai;osik" 
GRAND-l(INO: - „Sam na sam". 
MĘT~O: - „Tylko ty". 
MIRAŻ: .... ,,Ada to .nie w.ypada~. 
TON: - „Bolek i Lolek". 
PAŁACE: - „Wielka Miłość Beetho\cna". 
PRZEDWIOŚNIE: - „Mayerling". 
RAKIET A - .,Kochany łobuz'" 
RIAL TO - ,,Skowronek" 

·.!'~~~~~ 
TEATR MIRJSKL 

MISTRZ 
LUDWIK SOLSKI W TEATRZE MIEJSKIM. 

Dziś, w sobótę, o godz. 4-ej popoł. wyborna 
komedia Bałuckiego ,,Grube ryby" e Janem 
Mrozjńskill_l/. K-0n~l;q1tyn:i Tatarkiewiczem w po· 
pisowych ró ach Wistowskiego i Pagatowicza. -
Ceny zniżone. ' 
' · Dziś i jutro o godz. 8.30' wiecz, zdobywająca 

coraz większy sukces komedia Raphaelsona -
,,Gdyby młodość wiedziała, a starość mogła" z 
Antonim Różyckim -orae Z. Dywińską i H. Skrzy 
dłowską w rolach głównych. 

W niedzielę o godz. 4-ej popoł. raz jeszcze 
jeden wystąpi w Teatr~e Miejskim mistrz Lud· 
wik Si:>lski, grając popisową rolę Harpagona w 
arcydziele Moliera „Skąp iec" . 

tern wyi'adę gdzieś żeby odpocząć i„. · śnie "'kinęła główką i zaczęła grzebać fartuchy 1 . 1~ne przedmioty teat~alne.. . . 
• ' • • ' ~ . • O godzm1e 16.15 pod Choc1anow1cam1 me· 

zapommeć„. Choć wątpię, czy uda mt , palrtszkarn1 w konopiastych włosach„. znani sprawcy skradli walizę. Poszkodowani 
się kiedykolwiek zapomnieć:„ Najchęt- , - On ją rówpież bardzo kochał.„ zawiadomili o wypadku posterunek policyjny 

.niej 'echałabym stąd na dłuższy tzas~ ! C-zęsto słę z 'llią · ba~Nił„. I zawsze tak ~- Ksawerowi~. Na razie. poszukiwan~a. ni~ dały 
Ale przed wyjazdem musiałabym Jeszcze 1 va'cami po jei główce przejeżdżał jak zadn~g? wy~iku. Arty~~1 te~tr~ mieJskie~o .z 

• . • . ' • • <' • Łodzi 1ednakze poradz1h sobie 1 przedstaw1eme 
"Lał@tWl~f)eWfl prawy„. Jak panu wia grn~kam1„. w Pabianicach doszło do skutku. 
domo; mąż mój przed wyjazdem sprze· Coraz ciemniej. Za oknem jarzy się 
dał swój warsztat ia psi~ pieniądze... rój świateł. z KASY POGRZEBOWEJ CECHU SZEWC· 
.l\\am z tego powodu ciągłe kłopoty. Ale ' Wstajemy. ściskamy dłoń pani Grze- KIEGO. 
t tk j t ł t • I k' • W poniedziałek, dnia 8 bm. w Resursie Rze-
o wszys O es g ups wem W porow- I szo 5 ·ieJ. mieślniczei przy ul. Zamkowej Nr. 29 odbyło 

naniu z tym, co przeżylam„. · - Niech pani postara się iak najprę- się doroczne zwyczajne walne zgromadzenie 
ff 

.,,., FMQ •+•MIWM ii wt członków Kasy Pogrzebowej Cechu Szewck1ego 

zn o Po wyczerpaniu sprawozdania rocznego ze
brani udzielili absolutorium ustępującemu za
rządowi i przez aklamację powołali władze ka· 
sy w dotychczasowym składzie. Kasa rozwija 

WYBORY DELEGAT A. ! dnlówld w wysoko.ki od Jednego do trzech się pomyślnie. 
_ J. FRENI(IEL, · 13 marca. l złotych. Nadmienić należy, że składka miesięczna wy. 

W środę 10 bm. odbyło się w naszej fabryce FRZYJĘCJ DO PRACY. nosi 50 gr., zapomoga zaś bezzwrotna, wyp!a-
(Jakub Frenkiel, farbiarni:i, ul. Piotrkowska) ze- : W związlm z dalszym uruchomieniem tkalni cana na wypadek śmierci członka określona 
branie. Między inn.vmi z<!bran,ie odbyło się ce- zakład~, nas~e (Karol Steincrt, ut. Piotrkowska) jest na 200.-- zl. 
Iem wyboru delegata iabryczi1ego. : przyjmują do pracy przed kilku mie:;<:;cami , 

Na delegata wybrammy robotnika Feliksa zredukowanych rohotr.ików. W bieżącym t~go-l NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. 
Ochimowicza. _ j dniu przyjęto około ~O .os.ób. I We. " ·.tarek, dni~ 9 bm. o godz. 2140 jechał 
POWI.ĘKSZENIE PRŻĘDZ.\LNI WIGO,NIO\\iEJ I Firma M. Ptywer (ul. Poludniowa) przyjęła I z :abiarllc ,tr:imwai 1:-· E. K. D. Nr. 1 .N.a ta~ 

F' · (Al C t· t) Zal„ t11a) roz- ! do pracy 9 tkacz.v fabryka wyrobów dzianych z'~ a nym duzym skręcie od st~ ony Ładzi Jecha. 
irma nasza · Jtt man, 1 · - > lł 1 • ' ; woz za11rzędzonv w parę kom Korne sp!oszdy 

szerza przędzalnię wi~ouiową sprowadzają<: z 1 Rubiko (ul. Południowa) - lo robo~nil<ów i fa. : . . . ' 1 · ·w , . 
8

. 
1
· 'k W! d 

1 
: 

Bielska dwa · nowe zespoły przędzalnicze. I bryka wyrol.Jów wełnianych Ryszard Rasching ~~ 1 dom os y, . ozm
1
ca p. ie 11N1 

2 
a . ysba,!v 

1 (ul. Sienkiewicza) 30 robotników. I ~ ier~ za, zam. ?1ZY u· ia~a r.. • me Y w: 
TARGUJEMY SIĘ o RÓŻNICĘ DO S'ł A WEK. ! stame opanowac. spłoszonych kom, które wpa-

CtIĘCJŃSKI, 13 rna1ca. ! O TRZY DNI W l'tUESIĄCU WIĘCE,J. dly pod trn.m~vaJ. . . . 
W tkalni naszej (Chęchlski, ul. Amlrzcja) i UNION-TEXTIL, 13 marca. Pra\~Y kon został !la m1eiscu . zah1

1
tY„ lewy 

powinniśmy zarabiać tygodniowo 33 'zł. Nie· Delegaci nasze i firmy (Union-Tcxtil, ulica '! zaś c~ęzk? . ranny. Wo z .został . meu'.z.rn0 "o ny, 
zawsze jedmik t'J wycfo~amy, ponieważ ::lb,o Wólczańslrn) po porozumieniu z robotnikami, J~k rowmez. J ad ąc~ na ~Im ludz~e . t. J. wspo.m-

TEATR POPULARNY. osnowa szwanlrnje, albo watek ni.e dopisze. albo zwrócili się do dyr. Kiepa, aby ten w związku nian;.r powyzeJ wozmca 1 dwai sp1ący pasa;'. e-
, (Ogrodowa .18) · inne przyczyny wpływają na zmniejszony za- ! ze Świętami Wielkiej Nocy uwzględnił nasze ! 1 owie. . 

Dzis w sobotę · premiera. świe tnej komedii Ste· robek. Toteż zarabi:li .·lC mniej, należy si~ nam ' żądania i zatrudnił nas w bieżącym miesiącu ol REPERTUAR KIN· 
fana Kied.rzyńskiego „Raz się tylko żyje" , różnica do stawek. AIE> o t~ różnicę musimy 6 dni ~vięcej (dot~chczas pracowal.iśmy 3 dni w OSWIA:TOW.E ---:- _Sam. na sam 

:Doskonałą obsadę tworzą: J. Gosławska, Z. się co tydzień tari;ować. Naprzykład w ze~zll m tygodmu). Dyr. Kiep uwzględnił 1ednak nasze NOWOSCI - P1ęc dziewczynek z Kqnacly 
Syl;lulska, K. Lęseczyński, M. Zoner i B. Boi· tygodniu ranna zmiana straciła prawie 3 go- I żądanie w połowie, twierdząc, że większe za- LUNA - Skowronek 
kowski. dziny na to, aby otrzymać dodatki do tygo.I trudnienie w obecnej chwili jest niemożliwe. I 

„„llll!l„„„„~1m111111111„„„„„„„„111!'łln!l:litami11mt1imllme„11111B1111m..:w~=n.1>!Zli~BMmslAijl!liil1l4fiAlllla~eem1 !llllę+*~M11amanm1D1„„•••••seE+a~·~e•1•aalllllll!•LJmm•m;2ę&14D11~&»~-m·lilli1D•iilii!!jMll!iilBIWIBn•1111111111m111mBl!aw111•~Wł!!E"~~~..t~!l!ml 

Dźwiękowe kino 

'' 
.,,, . 

Sienkiewicza 40 tel. 141-22 

Dziś premiera! 

~ 
-0 
0 
0 

nny .Ondra, 
w arcyzabawnej 

Hans Richter 
komedii wiedeńskiej 

Y ŁO Ul'' , , t~ sQw ~i ~e®~odz 4-ei w soboty i niedziele o godz 12-ei 
NA 1-szy SEANS WSZYSTKIE MIEJSCA PO 50 GR. 

~~~~~~~~~~~~„am~~~~~S&~fkłJFil&~~~·~'*~~~Bl„„„BllBl~~~~Ybk~~iJ!ł!'t'ł~~Mm~l:~~~m~~ąs..~~IQ&~l!llll„Blllllllmllm!lilll„111'-:~s~:ę~·~~· ~ism~d&SLZ ;; B' 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! , Najnowsza komedia muzyczna p. t.: W rol. g!.: 

N .... 

'"' 
N 

Q a ••• 
LODA NIEMIRZANKA 
ANTONI FERTNER 
KAZIMIERZ KRUKOWSKI 
K. ,JUNOSZA-STĘPOWSKI 
R0.'\1UALD GIERASJEŃSl(I 
ALEKSANDER ŻABCZYŃSKI 

Początek o 1rndzinie 4-eL. 



(I[] 
~.... • ' ~ ~ : ..;.., ., • c „ . • j.~ • ~ •. .,;;_ . . 1.f'~to , k • ' ._~.~~~. i 

.Reprezentac;ja pi~ściarska Polski I Dziś ,~.~~~e;;~!~,r~.~:~ 
n • • d ' t · w • w • I W dniu d~islejszym o godz. I'?.30 01foe:dii~ a mię zypans wowy mecz z ęaram1 w ars ·~aw:ue Się w lokalu w .imy przy ul;cy :ikkicińs~lej 8,1 

- pi, : towarzyski drużynowy mecz bok~er:ki komb1-
Poznań, 13 marca. 1 Waga kogucia: Koziołek, Janowczyk I lada. Waga clęzka: Szymura, Leśniak. cowanvch zesp-0!6w Wimy i Hakonh!!. !'.kcz za-

Juz za dwa tygodnie 28 b. m. pięściarze poi· Waga piórkowa: Walkowiak. Pela. franko· Ostateczny skład reprezentacil ustalony be· powiada się ciekawie, gdyż w programie meczu 
scy stają w Warszawie do walki z reorezenta. wski. dzie po mistrzostwach okręgowych Poznania. cdbedzie się kilka walk czołowych pięściarzy 
clą państwową Węgier. Mecz ten lako ostatnia Waga lekka: Kalnar, Szymczak, Ratalak. • • • .obu ·klubów. 
Jut próba pięściarstwa nasze20 przed wyjaz- Waga półśrednia: Siolńskl. Okręgowy Urzad W. f. w Poznaniu wyzna· .M.iądzy inn. w wadze muszej Lieberman 
dem ekipy państwowej na mistrzostwa świata Waga średnia: Majchrzycki, Szulczyński, czył lako swego delegata do POZB byłego pre- ~potka się z dobrze zapowiadającym się Błasiń· 
do Włoch wywołał w sferach SP<>rtowych Pol· Kaźmierczak. zesa Polskiego Związku Bokserskiei::o adw. Lin· skim lW), w wadze piórkowej Fagot (HJ wał: 
ski olbrzymie zainteresowanie. I Waga półciężka: Klimecki. Zieliński. kego, czyć będzie z Z1elińs!dm (W), w ,·radze średnjeJ 

Koncentruje się ono n§razie nrzede wszyst· · p gw d *'W**'W!WWISWGM Waldman (H) będzie miał groźnego przeciwnlka 
kim wokół składu reprezentacll Polski. który w , w Owczarku (W). . 

ogólnych zarysach został Już przez oełniącego ' N a41!11t, .W a ł i m Dr ez b "· k ! .. o_· r r 11, ~ „ h ' Spodzjewa-') sję rąwn;e:i: mo'na zaźarkJ wal-
obowiązki kapitana sportowe20 PZB p, Bielewi- I y V ~\i;; ,JJ ft \;a kl rewanżowej w wad:te p6łśre~niej między 
cza ustalony. j ;;#' - Amrozjdskim (W) a Jabłońskim (H). Pierwsza 

P. Bielewicz mówił nam o składzie druży. t 111'"'7111 rw;. ~ m IT.§, •. ~;;_ •• ~-.. ' •- rnmłff' r;·. ~ waika tych p'.ąśc'ar>:y za,cofa·tyła ~:~ n'eznac~-
ny dość obszernie, przy. czym za wyjątkiem, .._.a.L,l..iu W ·-" - N 01!1"90\r.ifli!I łl.1ml1:'L '.·-"" • ~ nym zwyci~stwem Amrozi:):;k[~jo. Zc~t.~.wje~1e 
reprezentanta w wadze średniej ws:wstkie na· j Bokserzy nie mogą narzekać na brak zatru- S\vego dotychczasowe~o Gorohlm dorzucą jesz- pc=c<ałych par z.cz'.r.~fl c!c'-<:„~11.o h. sh~n11!l!e. 
zwiska są Już. dokładnie znane. chociaż nie zo· dnienia. Tegoroczny sezon tak sootkań kr:ilo- cze dwa runk\y zdobyte na Okeciu. C<"ny !"'Il mecz ze wzgl<!dów propaganG.o-
stały jeszcze oficjalnie Podane do wiadomo· wych jak i za~ranicznych jest b. boll:a1y to też Na z:iwodacłt POZi:::.1Lldcll oow:mw dcj;;ć tlo wych b. r.'.skfe. 
ścl. 1 władze pięśc:arskie z trudem radza sobią z u· !dllm c!e:;mn'ch !:potkań, że wym:~a·my cho-

i tak w wadze muszel koszulke reprezenta· zgodnieniem terminów. Nic zakończyły slę !es'-· cbżby spotkania Czorte~. I\oziotek. l3?irnwsld-. 
cyJną przywdziać ma znów Sobkowiak a la!i:o cze mistrzostwa drużynowe Polski. a Już trze· Ka!nar, l\1atusz1n7ski - Su1czyt1sld i Szymura· 
rezerwowy przewidziany Jest Rundstein, Rot- ba myśleć 0 mistrzo~twach Polski indywidua!- !:'barski. Ch\i.'\ rrr·~.c z Poj;~~a 
hole, ~tóry ostatn!o wrócił do formy i zupetnle nych, które znajtluJą sie tuż za oasem. w mie- W totlzi iKP :t:miernr si:: z HCP. l\b:z łódr. • :1 

wyraznle wybił się na cz~ło naszych much n!e dzyczasie malą pięściarze mecz miqdzypmi· Id posiatla c!la ll(P duże z:iacz1111lc. Od Jego wy WA~SZA W A, 13 marca. 
Jest zdaniem k~pltan~ związkowego w. formie stwowy z W~grami, a zarzz oo meczu szyko· niku zaicż:ć bow:sm .lJc:izlo czy drużvna łód:t· Irlandzki Zwi.ązr.k Piłki l";oż:iej zapropono· 
któraby uspraw1edliw1ała lego uwzgledmenie w wać się muszą do drod na mistrzostwa pil;ś- Im u1obcdzle ! w tym scz1Jrric tytuł ,,,..kcmistrza wal Pol~kienn Zv1h::;;kowl rozegranie mir;clzy
składzie reprezentacji państwowe!. P. B!elewicz ciarskie Europy w Mediolanie. Polsłr.l. l!llr•rn, Iż w Porn;.nlu 11\P o~konał swe- parisiwowei:o meczu nllki nożnej w dnln 'J 111a!a 
uważa, że w chwili obecnej Prócz Sobkowiaka Zbyt krótka przerwa od Jcdnei do dragiei go niedz!e'nego przcch•·nika lO:!i to kdnak w br. Zarząd PZPN. postr:rnwlł nic slwuysiać z 
również I Rundste}n }est leoszy od niego, - · poważnej imprezy odbić sic może h;itaetrota;r.!e todzi n~:vd ·3~wo to r:c przyidzie ii;ornochrzom tej propozycji z powodu bralm wolnych t~rml· 

W wadze koguciej ujrzymy bezkonku· na formie i kondycji naszel extra klasv. zbyt lat1.·10. Przyst~puia onl do wi>Hd \;<:z Chmie nuw. 
rency!nego Czortka, a lako rezerwo~y 1 Nie wszyscy bGdą w stuuie wvtrzvmać trud lewsklcgo i D::rlrnw~kicr.o, w s'Jc:dzic, który . M~ma rn!·.ordy nłVt\.!:tre(e 
wyznaczony został Koziołek. - W wad~e P!or· ciężkich spotkań. Ludzie, w których rr.kach le- nie rokule wieiki:h nadzie". j i1U \'I(;;; ~. ł' J • Y\ifł 
kowel zajdzie zmiana. Mle1sce Krze.mlnske1go, ży opracowanie kalendarzyka sootkań powinni z t'isr>;i;" i Sz-,vcc~. Snodc:?nkiewlcz. Cze~taw• I r-.. :;, ~ .... n n"" m1~t·.· .c s!."W ~{h Łc dzi 
reprezentanta w meczach z Niemcami I Austrią zrozumieć że bokser to nie wół roboczy i. że ski, r.likoiu.iczyk, \.Yoźn!a!dcwicz. Scl1i:in, We- -IU"-• ~ -
zajmie tym razem Polus. W razie Jednak gdyby nie wolno' go zbytnio eksnloatować. ber, Pletrrnk, r,cwr.ymi fawon'tami n:i zwy-' Lódź. 13 marca. 
zawodnik Warsz.awlankl nie mód zr~bić wagi • • • ci~zców s1 Jedynie Spo1b1kic··:icz. Woźniakle· Ju~rzejsze zawody pływackie o zimowe mi· 
to _ulrzymy znów ~a rln2u pomorzanma Krze·; Przedostatnia niedziela dJ."użynowych ml· wicz I Pietrzak, co nie wystarcr.v icGnak do stnostwo okr~gu, które odbeda sie w baEeule 
mlnsklego. W lekkiej wystąpi oo raz .trzeci strzostw Polski w boksie przyniesie dwa spot- wygrania meczu. ! YAlCA. będą impieza b. ciekawa. 
„Moryc" Woźniakiewicz. Wage półśr~dmą re- kania w Poznaniu I Łodzi. Poznaiiska Warta I • • • Saclzić mn;'.na z duż::l ilości zdosz~ń pływa· 
prezentować będzie tym razem Slolnsld, pod· gości u siebie Okecle z \"t'arszawv. Mecz ten Zc5:>:łotyr:otin!o„~·y me:"!:>: !KP -- '" .1rl<l w Po·- k<lw LKS-u, m~s-u, Boruty, PKS-u i 111., że 
czas g~y na rezerwowego wyznaczony zost~ł posiada jedynie znaczcr.ki lorm;:;'uc. lmw!:;im r-nanh1 pr::o;yni6~: ł 'i 'ari::e 4!J() zł. C:clicvtu. r:o- w;,ika 0 tytuł m:strna w ponczególnvch kon
łodzia.nm Ostrowski, k.tóry zadebiutował. dosć Warta ma Już zapewniony tytuł mistrza Po'5:S:l. 'vc!Jci:a:nY'C m::·~xc tH'1 . d:·:d:•·:1 orzyno-s1ły !rnrci~clacl! będzie lJ. zi:i:;arta. Ponleważ poziom 
udatnie w r~prezen~ach w mecz~ z Aust~1ą. - i Liczyć się naleiy z tym, że pcznań('Zycy do \Yarcic lrntd-0rncwo pc!rni:1y n-sk. 

1 
pływa;:twa w nasz:1 m l!~ieścio ostatn.io się ?~11-

0bsada wagi średmel iest naraz1e kwestią zu-, ~ , n;ó<-' nicw··tplirie zor.t;:nio owrav:rnny ;;.cJc-· 

pełni~ otwar!ą· Gdyby Cbmlelews~I mógł wal- I z m 1"' a n a re g ij,'1 i.~ i~~ ~ !'Hi. \ lf it'1 ! ~ 5.- ! ci~;'~c!rord <Jolm:'.:u, z~tasz~. za w konk!!;-w:;iach 
czyć, to zna1dz1e on oczywista m1elsce w re· . . · tfi:., ~~I ~ ~l ~~ W ~ 1)'j tł żei!s!tich. 
prezentacji, w ~rzecl~nl'.m razie reorezentan- c-. -· ~ Iii ·ł ·~ •· :::-t • - 5 • 11 · Na zakończenie zawcdó·;· cdhedz!e sję n:·:cz 
t1:,m będ.zle ~rugi łodz1amn Pisarski •. W w8:dze . .a.. , ·- 'U 1.,. „ ·, ·,.;.. . · l.1i'.łki w f'.ncl mletlz~t ŁKS-em oa~v..mi..,· ·;,,,;· ~~"""' 
połclęzkiej pofd.zle Szymura. ~ w clezklej PJ!iii:. I ma -uye ę'JM'e-. r .. " {l!,.,. ną dn.!ŻY'1ą pfyw;;r.ka Z.~ i :rs;dcl Born:v. 
Ostateczny skład reprezentl!cJI ustalony będzie Warszawa, 13 marca. corccznfo clecydowa5 i«ki°' r.kinly sportu n!iz po- PocL:ttek zawodów 

0 
~cdz!nie 16.3!!-. 

w ciągu przyszłego ty2odma. \ Państwcwy urząd W. F. przygotowuje ob-ee- wlnn.y by.; brane pc·tl uv~. · ;,....>"IP'r··-.4!°""""" 
• • • • . nie projekty zm;an rej!!!!aminu wielkki honoro- Skbd ·kfl:nfoii n:ide'ł:czej b-::iz!c równleż 

W dwa dni po meczu mledzypan~twowym wej nagrady sportowej. Nagroda ta nosjć bę- zmieniany. Frcjcl;to"lnmc jest wye!;m·nowan1e 
odbec!zit~ się w Poznaniu spotkanie m1ędzymia- dzie nazwę: ,,Pals\wowa Nagrcda Spor<cwa". pr:i:ccls'.av:ldcli studiów W.!'. w i•rnkcw:e i Po- W dniu dzlsiejs;:ym odbedą sie w Łodzi uai
stowe Budapeszt - Poznań. I Prcjektowane jest, by nagroda ta była stale z;i.aniu zaś ra<lłl iU\l!lrr;•·a V/. F. i Zw. Pol. Zw. ~ze mecze 0 mistrzosti.vo \Y ll:rach socrto .vyc:1 

jal~o reprezentanci Poznania orzewidziani I wędrowaą a zatem nie będzie mogła nigdy Sporlo'wyeh będą miały po j~d::-i7m !!łosic! a nie, (w sali przy ul. Roklci!iskieJ od co:iz. t 7.3!1) 
są w poszczególnych wagach nasteouJący za-

1 
przejść na własność zawodników, którzy nato. jak dctych~zas po dwa za przadst.a~'frciela I natomiast na dzicri jutrzejszy kalenJarzyii ~por 

wodnicy: miast ccrccznie otrzymywać będą specjalny że- rr7~tlshn-:;cdk'? .. Po.~ tym do .kom1s1i wcho- towy w Lodzi prz:ctistawla sie na·, t~ouJ:icc: 
Waga musza: Sobkowiak I Llszke. ton. Jeśli chodzi o sprawę daw'.an'a kandyda· dnc bi:d!l przeaJ ,nw!c,e~e Zw. d:i:;en. sport., Pol. . BOKS. W snil Teatru Polskle:::o przy u!!cy 

tur, to zwyczaj stawiania kandydatur pr1ei Kem. Ohmp •• Cen.r. I_nst. ~· F: i .M.s.z. Komu- Cegidnian:ij 27 0 godz. 11.30 mc<:z o mls~rzri·· 
związki sportowe b~dzie ,znnJechan.y, a kandy- lo~v~n!e l!łoww będz.~ zn1.z:~~.- onc,. a przcdsta- stwo druzynowe Polski: IKP-HCP (Pozaau). 

TenlsilŚCI. pOISCU datury będą mo~li stawiać tylko członkowie 1~1c1el .P.U.W.F. b;<dz1e .m1a1. 1edyn1e głos roz- w Zgierzu 0 godz. 11 .30 zawody oropai;an-
1 ~ komisji ~e~awczei: 1 s•rzyga1ący przy rownej ilośt:1 gk:i6w. l dowe. 

ł . . C Kom1s1a będzie mogła na swym posiedzeniu PIŁKA NOŻNA. Na boisku Wimv 0 :todz. 

na urnie i U ~icea~~:':rca. sy• 111 a c1• w gr :lir 114\ fe' ~ft Jl' im~~~ !Ulfy r h I ~z-e~;hl~~lc~~~z ot0~':J:.V~~~ei'°idozrez~d ~ci::r,~~ 
We czwartek rozpocza! siew Can1!-es mie·1 . liUJ U\:.ll ~ ·lłys Wi, ':l.lift , ~~~1boisku Sokoła mecz towarzyski: B·1rza - So-

dzynarodowy turniej temsowy. W D1erwsze! ·' · kół. 

rundz:le tenisiści polscy odnieśli następujące 0 111l1!łfS1.ftrl?O§ ;,~0 łł ~ (.!}:~ r;i("j iS~\Y§ · ~,~ A I PŁYWANIE. W pływalni .YMCA orzy u!icy 
zwycięstwa: . . • . 1 Traugutta 3 o godz. 16.30 mistrzostwa z:loowc 

Tarłowski pokonał Węgra SzaparY 6:0, 6:0. lódt, 13 maicił. 1 kw:ihhku111 się clwa 11le~wsze zesoołv •. "yt ha- 1 okręgu łódzlde'.~o dla pań i o:rn-ów. 
Hebda wygrał z Anglikiem TownleY 6:2, 6:2, a SytuacJa mi~trzowskich gier. sporto,~ych kla-

1 
zcni~ sprawa leszcze me Jest całkow1c1e wy-,· LEKKOATLETYKA. Na bols!rn:cll. w . to~zi 

para Jędrzejowska - Tłoczyńsld wygrała z pa- sy A w Łodzi przedstawia _s1e. ?hecnie f!aste· I laśmona. . . biegi naprzełaj organizowane orzcz kmby łGdz 
rą Roy - Orbrag 6:2. 6 :3. pująco: w kO'Szykówce zenslue1 zakwahllko· I Do pozosfama w klasie A zak" alillkowały kie na otwarcie sezonu: m. in. na bol~J;u t KS 

W drugiej turze Hebda walczvł z tenisistą wały się do pozostania w klasie A oo dwie i się Jui I~(P, łIKS I Wima. Pozostał le~zcze ~o 0 godz. 9.30 rano I na boisku KP Zlcdnocz •1lle 
Badln, przegrywając niespodziewanie 3:6, 6:1, pierwsze drużyny z każde) grupy: z grupy I-el 1 rozegrmua mecz ŁKS - tll':S. którv w razie 

1 
przy ul. Przędzalniane! 0 ~odz. 11-cj i;rzcd 

5:7. pozostają w klasie A - IKP i Zlednoczone, zaś I ~wycięstwa ŁKS-~ z~kwal!itlcowalbv tę dru·, południem. 
z grupy II-el HKS i Wima. zrne do utrzymania się w !<lasie A. W orze-; GRY SPOR.TO WE. w saii orzv ul. s:~riiug:i 

N~ilepsi biegacze w Europ~e 
Warszawa, 13 marca. 

Tygodm'k niemiecki „Der Leichtathlet" ogło
sił ciekawą listę 25-ciu najlepszych biegaczy 
europejskich opierając się na wynikach z roku 
ubiegłego. Na liście tej Kucharski zajmuje 15-te 
miejsce, a Noli 22-1ue. Lista wygląda następu· 
jąco: 1) Hoeckert (F~landja), 2) .Brown _(Angl~a). 
3) Isohollo (Finlandia) 4) Salnunen (F1nland1a), 
5) Osendarp (Halandj~), 6) Beccali (Włochy), 
7) Lanzi (Włochy), 8) Ascola (Finlandia), 9) Fin
lay (Anglja), 10) Lehtjnen (Finlandja), 11) John: 
son (Szwecja), 12) Szabo (Węgry), 13) Maki 
(Finlandja), 14) Roberts (Anglja), 15) Kucharski, 
16) Ny (Szwecja), 17) Haenni (Szwajcaria) ~8) 
Lidman (Szwecja), 19) Strandberg (Szwecia), 
20) Bchrmeyer (Niemcy), 21) Burno (Ani!lia), 
22) Nojj, 23) Cornes (.A.nglja), 24) Schaumb~rg 
(N!emcy), 25) Dompert (Niemcy). 

Mecze finałowe o tytuł mistrza rozegralą I c1wnym wypadku ŁKS snadibv do klasy B a I Nr. 24 i w sali przy ul. Rokicińsldcl cal<zc 
między sobą IKP i HKS. Do klasv B spadają: w klasie A ~trzymał?Y sle KP Zlcd~oczone. I mecze w grach sportowych 0 mist!·zostwo 
l\1akabi, KE, I ŁKS., . P~zrpommamy, ze ~a, D?dstaw1e nowych klasy A. 

w siatkówce żensklel pozostala w klasie A przeprsow, klasa A w. zensk1ch 11:rach sporto· GIMNASTYKA. w sali filharmonii 0 godz. 
równlez po dwie druzyny z każde! strupy, a wych składać się bedz1e z 4-ch klubów, zaś w 

116
.ei popis gimnastyczny Makabi. 

mianowicie z I-el grupy: HKS i LKS, zaś z męskich - z 6-clu klubów. 
II-el grupy: IKP i Zlednocz?ne. • Turnie! siatkówk·i syst~mem tróllmwym .o Pr\łgram propagandnw~ «:h zawr. • 

Do klasy B spadają: Wima, Makab1 i Bar- nagrodę Zarządu m. Łodz.1 rozegrany zostame _ • ·
7 

~· _ 
Kochba. w końcu b. m. lub na początku kwietnia. 1 dow boksersk1th w ... !\ikr U 

W koszykówce i siatkówce meskiel w obe- „.~„„•Oe5a•eeoGt1ilOt.P~\>l(h:;,..,~„.... Jak luż podawallśmy, w dniu iutrzc1Ez,ym 
cnym stadium rozgrywek sytuacia nie Jest Jesz- IKP-Geyer 7:5 odbędą się w Zgierzu w sa!J kina „Apo!!o" o 
cze wyklarowana. godz. 11.30 przed poł. prooairnndowc nn10dy 

'
•r kl · A t i d I d · k · Mecz bokserski druzyn kombinowanych IKP " asie pozos a a PG w e ruzvny z az bokserskie, w programie któn-c.h odbE?óa sie 

dej grupy, zaś pozostałe druhny rozegrają ze -Geyer, który odbył sle w czwartek wieczo- następujące wałki: wall:a musza: masi!l~i:i (Wi-
b k 111.k · t • kl rem w sali Geyera, zakoi1czył sle zwycięstwem so ą mecze wa 1 acy111e o oozos ame w a- ma) _ Wal (Sokół), waga koir. Drnżciński 

sie A. Kluby te rozegrała ze saba oo Jednym pięściarzy IKP w stosunku 7:5. (W I K kó ) , Ml h I k !I' (Z' d ) va 
meczu, poczem do pozostania w klasie A za· Odbyło się ogółem 6 walk. wyniki których aw~ • ra w - c a a ! . =~~'.I: '<so-

były następujące: w wadzemuszel Stasiak ga plorkowa: Pawlak (G) -: PiaH.o" ~kr . , 
•·e•.'1'>~~·„•~~„•• OKP) pokonał na punkty Bednarka (G), w wa· 1 kół), waga lekka: Dobras (Zie~p.) - Szc~~cm· 

ReprezentacJ·a POISkl dze kog. M:irclnlak (IKP) ookonał na punkty ski (Sok.), Gałązka (Sok. Z„ierz.) - G; ~ski 
Pawlaka (G), w wadze piórkoweł Dolata (G) (S?k· L.), I Wacł~wek (Sok.) - s.~cz~p.nskl 

S U~r{t'..,13§ Po•s'AI„ grat będzie z emigracją we Frantji pokonał na punkty Pika OKP) I Augustowlcz (Z1edn.), waga półsrednla Z\".ierzc_ll'.hiSkl (Zl~ 
.Mil'- c 11 ft ( G) po b. emoclonufącei I zażarte I walce zreml - • Muszyński (Sok.) I wu:a sredma: Szadko 

11a zawodach narci~rskich Bruksela, 13 marca. sował z Bartniakiem OKP), w wadze lekkie! ski (G) - Nlewadzll (Sok.). 
Francuski Związek Piłki Nożnej udzielił po- Więckowski (IKP) pokonał na ounkty Golań· 

W Kan:uJ;z:fie zwo~enia Em1gracyjnem~ P.Z.P.N-~wi na roze- sklego (G) i w wadze średnie! Mirowski (G) 
Montreal, 13 stycznia. gra~ne mec~u we Franc1i póln?cneJ z rep:ezen- pokonał Webera (ll(P) przez dYSkwalifikaclę Bieg rozstawny 

Aczkolwiek tegoroczny sezon narciarski w tacią PoLl~ki, którak przybędzie łdo. Paryzlak.nha tego ostatniego w III-el rundzie za nieczystą 
K c! h • . · · t ł b kutek lekkiej mecz z 1gą parys ą i reprezen ac1ą po s 1c lk 

ana zje \'•se GQU!IZJ 1es s a Y. ws . j . klubów piłkarsk"ch we Francjf, wa ę. Warszawa, 13 marca. 
zimy jednak narciarstwo polskie leg1tymu e się 1 z I j t p Iski g R d' db d i si 
pow~żnym sukcesem. Wanda Henisz z Zakopa- Mecz z emigracją odbędzie się 22-go b. m. Mistriosłwa bokserskie Sokoła c1n· i~cka 7. :

1 
e 0 ta ia Ro ę zw ę 

Raszyn-Warszaw a 

ne 0 s•arti:" c w szeregu zawodów, uzyskała I w Lens. Zapowiedź tego spotkania wywołała . . w 1u w~e n1a eg rozs awny !"szyn- ar· 
g ' ', Ją "k" clbrzymie za·ntererowanJe wśród naszego ,.,..,_ W dmach 17 f 18 kwietma odbeda się w Lo szawa. Termin zgłoszeń do tego biegu upływa 

do„lfQn"1e wyn1-1 ·· 1 ~ ., • · ··KP Zl d I p d I· 19 k i · dnik' d 26 · o · . k t odach w Otta- chcdźtwa Zawody odbędą się na stad(onte t.z1 w sa11 e noczone orzy u. r~ za ma marca, a wy a.z mienny zawo ow o 
5 ~3 .n:o n~~cr:r a .a :a ~law miejsce tuż za I Racing Óub którego trybuny mieszc:o:a 18 ly•' ncJ 68 mistrzostwa Sokola dzielnicy mazowfec marca. Zbiórka wszystkich kierowników drużyn 

w;eI zai · .a w k,;;..u !a':n·s~:zc=twa~h us A w I siecy wid~ó'~ Frzypuszczalnle na mecz t~n przy-1 kic;. W mistrzostwach wezma udział nlęściarze wyznaczona została na 23-go b. m. o godz. 15.30 
L~ -a~cqi".', r

0
:ku bież~cym zdab.yła ~i~n~s<>ą1' bę-dzie rekordowa liczba widzów, zwłaszcza, że Sokoła z Warszawy, Wilna. Białesr:ostoku, Włoc ł w siedzibie Lot.u (Jer()Z()ll~ka 31). 

na~reodł,.ac 14 
w • odbędzie się on w poniedziałek, kt6ry jest ławka, Piotrkowa, Częstochowy, Zamoścl,a u Zgłoszenia w sekretariacie WO„Z.L.A •• uli· 

dniem świ11tecznym Yi kopalniach francuskich. IJl!:1a lodzi. ca Zórawl• i. JL 19. 

,. 
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Mieszkanki Krety witają swego króla 

1311I 

lłumor dla w1111t1llch 
Szef zwraca się do inkasenta1 
- Czy był pan u Mayera?.„ 
- By~em„. 
- Dostał pan pieniądze?„. 
- Nie.„ Bo w tym domu mie11zka trzech 

.,..ayerów.„ I pierwszy, do któreJ!o się zwróci
łem, wyrzucił mnie od razu za drzwi„ 

- To jest właśnie ten właściwy Mayerf.„ Idź 
pan natychmiast do niego jeszcze razt 

** • Na pewnym balu jeden z arystokratów za-
prosił do tańca młodą piękną artystkę, która mu 
jednak odmówiła. Chcąc się zemścić, odpalony 
konkurent zapytał: 

- Czy zechciałaby mi pani odpowiedzieć na 
;... Ino pytanie? 

- Proszę„. Niech pan pyta.„ 
- Dlaczego piękna kobieta zawsze jest głu-

pia? 
Artystka uśmiechnęła się złośliwie i odparła 

z miejsca: 

N 72 

„CHCEMY PRACY''. 

- Widzi pan, kobieta must być piękna, żeby 
mężczyzna się w niej zakochał i zarazem głupia, 
żeby zakochać się w mężczyźnie„. 

"" Młodzi Amerykanie, włożywszy charak· 
Spotkali się dwaj prz~jaciele. ł terystyczny strói więzienny, urządzili 

S S k ' c 1 h 81 W towarzystwie premiera Metaxasa zwiedził król grecll:i Jerzy II po ożoną na na ulicach N. Jorku demonstracyjny po· 
.- erwus, tasie .„. o s yc ać?.„ ysza- Ś 'd i K t Wk • 1 d k 'I 't ł k ' 

fem, że się ożeniłeś!.„ Czy to prawda? !morzu ro z emnym wyspę re ę. racza1ącego na ą ro a powi a Y wie· !chód, niosąc transparenty z napisami: 
ciein urodŻiwe mieszkanki wyspy. ,,Niody nie mieliśmy pracy". 

- Owszem„. ~~~~~~~~!!~~~~~~~!!~~~~~~!!~~~~~~~~ ••mmi"'m•••••llllllll•••• - W takim raz.ie winszuję cit„. No, I jak · ~ 
tam?„. Dostałeś przynajmniej duży posag? 

- E, gdzie tam„. Więcej żony, niż posagu„. 

** * Rozmówka dwóch SQlefóws 
- Czy pan wie, że mój kasjer osiwie? w 

moim interesie?„. __, 
- To głupstwo.„ - odparł drugi szef. -

Moja stenotypistka w ciągu trzech miesięcy by
ła już brunetką, blo,ndynk4, a teraz jest ruda„. 

"* * Właścicielka sklepu spożywczego w Grajdoł- j 
ku zwraca się do męża: I 

- Czy nie wiesz co się stało z panną Agnie
szką? .„ Dawnjej tyle u nas kupowała, a teraz 
wcale jej nie widać.. 

- Obraziła się.„ 

- Dlaczego? .... 
- Bo powiedziałem w jej obecności jednemu 

t111nu, że ona jest naszą najstarszą klientką, 

*" • 

WYJAZ WYSOKIEGO KOMISARZA 
LIGI NARODÓW W GDAŃSKU PROF. I DR. KAROLA BURCKHARDTA. 

I 

Długo namawiała go do ożenku. On w ża-

den sposób nie chciał. Wreszcie sięgnęła po I 
ostatnjz:;~i;::::~. że miłość jest światłem na- ' ·· ...:· '''' '··'·· · 

szego życia!„. ·I Wysoki Komisarz Ligi Narodów w G<Jań 
- Tak„. - odparł ponuro. - Ale w takim Strajk pracowników i robotników przemysłu samochodowego znów objął całą I sku prof. dr. Burckhardt z Małżonką 

razie małżeństwo Jest rachunkiem za to świa- Amerykę. Na ;.djęciu jedna z fabryk Forda w Detroit, w której przystąpiło do tła Dworcu Głównym na chwilę przed 
tło.„ 1 straiku 6.500 osób. odjazdem z Warszawy. 

-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

<:odzienna nowelka 11Expressu·11 
- Nie będę wam czynił żadnych kas1e. W ciągu ostatnich dwuch lat 

przeszkód _ - od ez wal sie znowu Pran- sprzeniewierzył łącznie 15 tysiecy zlo-

s~mobo' 1·s1wo młodago ur11ędn1•ka ciszek. - Sądzę, że pan sie ożeni z Er- tych. U . . il /J nestyną, prawda? Ernestyna miała bardzo duże wyma,-
- Tak. gania. Żądała ciągle nowych sukien, bi-

Pranciszek Kerr w pierwszej chwili I LTsiad! na krześ ~ e i przez Parę :i1w!l _ Pan jest bardzo zamożnv. Er- żuterii, futer· ' 
chciał zastrzelić Ernestyne i dra Karola 

1

. spogląda! gdzieś w przestrzeń. nestyna jest przypyczajona do luksu- Nie pytała go skąd czerohe pienią-
f alka. . Dr f~!k s!ęgn~ł po papi~rosv. . su. Dlatego chyb]: trudno jej było żyć dze. To jej nigdy nie interesowało. A 

Ale nie uczynił tego. Wymknął się I , . - Dz1ękuJę, m.e bede palił - pow'~- w tych wa~~n.kac~., .Tak. to iuż ~onie.c. 1 on,, w czasie. ?,ezs~nnych, nocy, .ciągle 
cichaczem z pokoju i bezszelestnhe zam- dział sucho f ranc1szek Ale, oczywiscre, Jesh pan spelm moJe myslat o rew1zJ1 ksiąg, ktora l'/.i.wte by'-
knął drzwi. falk ni•e tracił pewności siebi~- 1 żądania... la nieunikniiona. . ". 

Gdy znalazł sie znów na ulicy, na - Czym mogę służyć? - spytal I Dr Palk poruszył si•e niespokojnie. Teraz już nikt nie bed~e mógł mu 
ratuszu wybiła ósma. uprzejmiie. j _ Musi mi pan dać 15 tysiecy zlo- zarzucić, że splamił swe nazwisko. 

Dokąd pójść? Co czynić dalej? - Wiem o wszystkim - szepnął tych. · Nawet po śmierci nikt sie ni•e dowie, 
francis'Zek był zupełnie zdruzgota- Franciszek. 

1 
- 15 tysięcy złotych? - powtórzył że popełnił malwersacje. Wvlaci pien i ą-

ny. To stało się tak nagle. tak nieocze- - Nie rozumiem. O czym? lekarz, nie mogąc ukryć zdumienia. dze do kasy i poczyni odpowiednie zm;•::i 
kiwan~e. , - Wróciłem dziś wcześniei z biura. - Tak jest. To jest iedvne żądanie. ny w ksią•żkach, by zatrzeć wszelkie 

Wierzył ślepo 'Ernestynie i bvł pew- Pan był u Ernestyny. Słyszałem wa- 1 od którego nie odstąpię. Muszę mieć ślady. 
ny, że ona go kocha całym sercem. szą rozmowę. j natychmiast piieniądze. . A Ernestyna zostanie z dr. Paikiem. 
Przecież dla niej poświeci! rodzinę, Franciszek starał sie mówić spokoi- . Dr falk obserwował go w milczeniu. Nawet teraz, gdy już przygotowy-
gdyby nie ona nie miałby na sumheniu nhe. Nie patrzył na Palka i wvdawało I Wreszcie podniósł sie i wszedl do wal się do śmierci, niie żałował tych o-
przestępstwa. się, że porus·za sprawy zupełnie mu . gabinetu. Ofworzyl og-niotrwalą kasę. statnich dwuch lat„„ 

Gdy postanowił ją poślubić. ostrze- oitojętąe· I wyjął · kilka paczek bankno.tów i wrócił Franciszek do. światu Przesiedział 
gano go ze wszystkich stron. Ernesty- - Nie miałem nigdy żadnych podei- do Kerrn. . · na ławce. 
na była tancerką i miala złą opinię. rz.eń. Uważałem pana za nailepszego I franciiszek spokojnie przeliczył pie- Później odbyt jeszcze kilkugodzin-

Ale on na nic nie zważał. Kocha! ~ gościa.-. c~ągnął dalej. - Czyż mogłem niądze. . . . ną przecha.d~kę. . . . . , 
wierzył w ich wspólne szcze·ście. przew1dz1ec?.... . I - Tak, zga~?a s1e - oow1edz1at - . o. g~dz1me . dz1ew1ąteJ; Jak zwykl~. 

N t t . . 1 ł k 0 Dr falk znow zapalił papierosa. I To wszystko. Zegnam pana. ziaw1ł się w bmrze. Woznv zakomum-
awe eraz me za owa swego r - . . . . · d · „ · k ł · · d · t 

k T d I t _ t b ł · · k · · ·- fran c1iszek um1lkt. Ody JUZ zamykał rzw1 wv.isciGwe, owa mu, ze zona prze paru mmu a-
u. ke . wa .a a . ? YK na~p~\.meJ Po chwili jednak podn i ósł głowę, · odwrócił się i zmienionv m. drżącym, mi dzwoniła do banku. 

sfy 0 resd f Jego 2:YCIU. t koc a . r~:k spojrza ł pros to w oczy mtodemu leka-! gtosem doda! jeszcze: Franciszek nie zatelefonowat do 
s ~nę w a szym ciągu . ~ . gorabc~, }a I rzowi i powie dział: I - Niech pan pozdrowi1 Ernestynę w ni1ei. 
wowczas, gdy ~osta~owih. s1•e po 1 ~ ~ · - crnestyna mówi la, że pana ko- 1 moim imieniu. Moż e już .ie.i nie zob a- W ciągu godziny załatwi! wszystkie 

Dlateg~, byc. t?oze. uci.ekl z, miesz-r cha. Muszę leszcze wiedzieć. czy pan · czę. sprawy. 
kama, choc pow1men byl sięgnąc po re- ją również kocha, czy to nie i est prze- li - Czy, pan wyjeżdża?, --;- spvtal le- Teraz już nie był d~fr~udan~em ... 
wolwer. . lotny mrt. . karz, mysląc o formalnosc iach rozwo- Wyszedł z banku, me zegna.iąc się z 

. W~~s~c~e po.sz.edl do dra falka. Są- _Kocham ją - odparł cicho lekarz. I dowych. nikim ... · 
dz11t, ze JUZ wroc1t do domu. - Trzeba mi bylo otwarcie powie- ) Nie otrzyma! odoowiedzi. , 

Zadzwonił. Otworzył mu sam le- dzieć· Dl aczego oszukiwaliście mnie? Kerr szybko z.bieg! ze schodów i skry! Nazajutrz w poranny ch oismach, w 
karz. „ . . . . . . . . I Zresz tą, te,raz. iuż nie cza~ na t~ spr~- ~' ·~ w .~ ' ernn ~~c ! a~b. . rubry.ce wyp~dków, , ?kazała sie sucha, 

W p!erwszeJ chwili zmieszał się , <de wy. Skon czy Io sio. w1doczn :.e ta l<, Zb l1r,a ta się JUZ godzin a dru'.;a po lakomczna W!•adomosc: . 
szybko zdołat się opanować i oowi!2.l chcial los„. - ! półn n cy . I - Wczoraj w godzinach ooludnio
go z uprzejmym uśmiechem. Dr Palk sp ogl ąda ! nal1 z oocl oka. 1 Ken usia dł na la wce w skwerze. i wych zastrzeli! się 27-letni urzedn!k 

- Bardzo proszę, drogi oanie Ker r. Ker r by ł niebezpi ecznvm cr, towi ekiem. Uhy t hv:1 rz w dł o n ia ch i pogrąży ! s'1 ę : bankowy F ranciszek Karr. Przy.czyny 
Proszę do pokr.iu. I Kto wie, czy z·a chwik nie wvci qgnie w r0zrnv~h111 i a ch. ! ro zpacz1iwcgo krnku nie ustalono. 

franci1s zek nie zdjął nawet pa lta . z kiiesze ni rewo lweru ? Teraz n;:neszcie pokrv.ie nied:11biór w l DOL. 

z~ •,7yd2wcę: Wydawn: · ;,Republika" Sp. z ogr. odp. ·stefan Pietrzak. -- R~-dakt6r Od~-:-steian .Pietrzak.°" Druk ... ~epubiiki·• w Lodzi. Piotrkowska 49 i 6.t. 




